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Wychodzi w dni powszednie 


w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowinuj! 


o 8. wieczorem. 


m 


Przedyłata WNnogzi: 


We Lwowie z dost.wa do domu: miesięcznie zł. 1.56; 


kwartalnie zł, 4.50, połrocznie 9 zł. 


Na prowineyi z przesyłką pocztowa: miesięcznie Zał. 


kwartalnie 6 zł, połrocznie 12 zł, 


Za granica kwartalnie 44 7.50, półrocznie 16 zł. 


Numer kosztuje 6 centów. 


BIURA REDAKCYI: UL Czarnieckiego |. 4 parter. 


1.2 
Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 


Otwarte od godziny 9. do 1. w południe. 

BiURA ADMINISTRACYJ; Ul. Czarnieckiego 
(sklep). 
Nl 


ag ź do 7 wieczorem, 


Dwa wyznania 
w sprawie czeska - niemiecki). 


Lwów d. 16. czerwca, 


Wiedeński Frmdbltt jest organem 

ministerstwa spraw zagranicznych, Sta- 
ra Fresse organem ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Mimo to, jeżeli chodzi 
o ważne ennncyacye półurzędowe, hr. 
Kalnoky posługuje się Starą Pressą, a 
hr. Taaffe Fremdenblattem. Jest to cie- 
kawa, nieco konieczna ilustracya biuro- 
kratyzmu austryackiego, lubiącego cho- 
dzie krytym sztychem. Rzeczy samej 
to jednak nie zmienia — to więc, co 
Fremdenblaitt pisze o wewnętrznych 
sprawach austryackich, jest tak samo 
ołurzędową enuncyacyą austryackiego 
iura prasowego, jak gdyby najgrub- 
szemi literami wydrukowane było w 
Starej Pressie. 

Szlachta czeska przy wielu sposo- 
bnościach najformalniej oświadczała, że 
jest przeciwną tema, aby dalszą akcyę 
ugodową przeciw woli jednej ze stron 
BA acych prowadzono, a że mianowi- 
cie niepodobna akcyi tej prowadzić do- 
póty, dopóki się umysły w kraju nie 
uśmierzą, A jeżeli szlachta czeska mi- 
mo to oŚwiądczyła się za wzięciem pod 
obrady sprawy utworzenia sądu obwo- 
dowego w Trutnowie, to dlatego jedy- 
nie, że sprawę tę przedstawiano jako 
czysto administracyjną, jako wymaga- 
nie praktyki, a wcale nie jako część 
składową rozgraniczenia: narodowościo- 
wego w duchu punktacyj ugodowych. 

Otóż z powodu ostatniej mowy Gre- 
gra w Werszowicach , Frmdblii podno- 
szĄc wzmaganie się wzburzenia w Cze- 
chach, wykazuje niezbędną konieczność 
dalszego powodzenia akcyi ugodowej, 
przyczem bez ogródek oświadcza, że 

rzedłożenie rządowe w sprawie trut- 

nowskiej tworzy właśnie skladową część 
ugody i jako takie było przez rząd po- 
myślane. Wobeo tej enuncyacyi półu- 
rzędowej, szlachta czeska ujrzała się 
nagle wobec alternatywy: albo odstą- 
pić od dalszego traktowania w sejmie 
tego przedłożenia, z którego już i li- 
stek figowy zdjęto, albo zaprzeć się te- 
go wszystkiego, co jako swoje stanowi- 
sko w sprawie dalszego prowadzenia 
akcyi ugodowej proklamowała. 

Bzlachta czeska ma poczucie hono- 
ru, 8 że ma niezłomne RE. ojczy- 
zny, tego dowodzi już choćby ten fakt, 
że pozostaje w obozie narodowym, po- 
mimo że młodoczesi najhaniebniejszemi 
sposobami poprostu za kołnierz ją z te- 
go obozu wytrącają. Półurzędowa enun- 
oyacya Frmdblilu jakby z nieba spada 
dla niej, iżby wróciła w całej pełni do 
jedności z narodem, który bez wyjątku 
jest przeciwnikiem punktacyj Uugodo- 
wych, i odżegnała SIĘ na zawsze tych 
nawet robót, które naród za wrogie dla 
siebie uznał, ale które Jej z innej atro= 
ny przedstawiono jako Sprawy należące 
wyłącznie do praktyki administracyjnej. 
Zresztą organ szlachty Czeskiej, Vater- 
land wiedeński, wręcz Niedawno temu 
oświadczył, że rząd powinien ugodę 
uzna za niebJszczkę i skonstatować to 
jakim faktem niedwuznacznym, a dla 

owściągnięcia wzburzenia umysłów, 
tóre jest potrzebne do utorowania no- 
wej ugody, i zaprowadzić rodzaj stanu 
wyjątkowego, Juścić bez szabli i sądów 
wojennych. Artykuł Frmdblitu wskaza- 
je szlachcie czeskiej, Że została w pole 
wyprowadzoną i jeżeli więc ona zerwie 
łączność swoją z punktacyami ugodo- 
wemi, to teraz, po tej ennncyacyi, 
Frmdblit nie mógłby już, jak to je- 
szcze czynił w nr. z d. 11. bm, wy- 
wodzić, że szlachcie czeskiej nie wolno 


Listy ze wsi. 


Jezupol d. 15. czerwca. 
I. 


Nasłuchałem się na sejmie nie mało 
o tem, że siły podatkowe naszego kiaju 
są prawie Wyczerpane, Że zwłaszcza lud 
wiejski nie może podołać ciężarom, które 
nu jego barki spadły, Teraz wróciwszy 
na wieś mogę o tem rozmyślać, ile mi 
się podoba, bo biedne słowiki muszą śpie- 
wać wśród nieustannej ulewy, która ieh 
zapału wcale nie pomuiejsza. Uzłowie: 
kowi się chyba śpiewać nie chce, gdy 
słota kradnie wiosnę, — ale Zresztą 
mniejszaby 0 to było, gdyby słota nie 
była sprawiła powodzi, jakiej ja przy- 
najmniej nie pamiętam. Widzę klęskę u 
siebie, słyszę, że wielu ludzi utonęło, ż8 
wielu innych stało Się nędzarzami, 8 
czytam równocześnie w Gazecie, że ca“ 
ły kraj został tą klęską nawiedzony, To 
jego sił podatkowych z pewnością nie 
podniesie. i 

Ludzie przeciw powodziom wymyślili 
różne rady; nad Wisłą podobno już za- 
pobieżono w wielkiej mierze powodziom, 
sypiąc swoim kosztem groble ochronne. 
Od lat wielu, bardzo wielu mowa o tem, 


uznawać ugody za nieboszczkę, dopó- 
ki reszta współkompaktantów (rząd i 
Niemcy) od udziału jej nie zwolnią. 
Jeżeli ciekawem było wyznanie rzą- 
dowe, złożone w Frmdblacie, to z dru- 
giej strony zasługuje na publiczne pod- 
niesienie to wyznanie, jakie poseł nie- 


miecki, p. Richter złożył w niedzielę 
wobec wyborców dwóch w Dziecznie 
(Tetschen). Wedle p. Richtera, nic ła- 
twiejszego jak rozwiązanie sprawy 


czeskiej. Wystarczy na to: dać Niem- 
com znowu przewagę w sejmie cze- 
skim, coby drogą kompromisu w ku- 
ryi dwerskiej przeprowadzić można. 
Taka koalicya niemieckiej szlachty 
konserwatywnej z centralistyczną wła- 
snością wielką posłużyłaby do utwo- 
rzenia stronnictwa środkowego, jakie 
w sejmie morawskim istnieje. Gdyby 
to stronnictwo w połączeniu z libera- 
łami niemieckimi nie  dobiło się 
większości w sejmie, to mogłoby z in- 
nych obozów pozyskać żywioły umiar- 
kowane. I jeżeli rząd nie myśli złożyć 
broni przed młodoczechami, to powi- 
nien dopomódz do utworzenia tego 
stronnictwa, i wtedy możnaby się wy- 
dobyć z zamętu. 

paki tylko ten sęk, że właśnie 
większość tej szlachty niemieckiej o- 
świadczyła się była za odłożeniem ak- 
cyi ugodowej, i z tego powodu mniej: 
szość jej, z ks. Windischgratzem, obe- 
cnym prezydentem delegacyi austrya- 
ckiej, złożyła mandaty sejmowe. — 
P. Richter sądzi jednak, że i owa więk- 
szość szlachty niemieckiej się nawró- 
ci. Że wytworzenie większości niemie- 
ckiej w sejmie czeskim byłoby gwał- 
townictwem, cóżby o to dbał rasowy 
liberał niemiecki? Na szczęście ma on 
jeszcze tyle rozsądku, iż nie zapowia- 
da przyłączenia się szlachty czeskiej 
do tego projektu. 

Tak więc nowych kolleryad za- 
chciewa się liberałora niemieckim w 
Czechach. Już to oni, ile bredzą o 
deutsche Manneskraft, tyle też są łako- 
mi i naiwni jak dzieci. 

Z całego serca życzymy Czechom, 
aby się pozbyli cechy radykalizmu — 


jale niemniej też, aby szlachta czeska 


nanowo stanęła w zwartym szeregu z 
resztą narodu. Ze szlachtą czeską łączy 
się nierozwiązalnie zmartwychwstanie 
narodu czeskiego, szlachta czeska była 
na sto lat, zanim naród czeski i świat 
dowiedział się o młodoczechizmie ! 


eg HES 


Cesarz Wilhelm M, w Poznani. 


Dnia 13. bm. o godzinie 5 rano 
rzybył cesarz Wilhelm III. z liczną 
JA do Poznania i zaraz zaalarmował 
załogę miasta, która w pół godziny po- 
tem zebrała się na punkcie zbornym. 
Po odbytem przeglądzie wojska, cesarz 
około południa, na czele pyłem okry- 
tych szyków wrócił do miasta konno, 
witany okrzykami przez tlumy zalega- 
jące ulice. Arcybiskup wraz z kapitułą 
oczekiwał cesarza przed swoim pala- 
cem, & w odpowiedzi na powitalny u- 
kłon, cesarz odsalutowawszy, posyłał 
jeszcze ręką znaki łaskawego podzięko- 
wania za powitanie. W całem mieście 
owiewały różnobarwne chorągwie, 2 
w bramie polskiego Bazaru, przybranej 
w festony o barwach W. księstwa i 
aństwa urządzono grupę zieleni, przed 
którą na postumencie wystawiono po- 
piersie CesSATZA. 

Ucieszony Uroczystem przyjęciem 
zgotowanem mu przez ludność, polecił 
cesarz naczelnemu prezesowi, aby w pi- 
smach umieścił podziękowanie; dotych- 
ozas jednak ukazało się ono tylko w 
półurzędowym organie niemieckim, 


żeby i resztę kraju robotami wodnemi 
ochronić przed peryodyczną a nieubły- 
ganą klęską. Gdyby to się stało wzmo- 
głoby się nasze bogactwo, a państwo 
nieżleby na tem wyszło i ostatki gada. 
niny o tem, że Galicya jest biednym 
krajem, który więcej kosztuje jak rzy- 
nosi, możeby umilkły, Niczemby państwo 
lepiej nie usprawiedliwiło tego wkracza- 
nia we wszystkie dziedziny Życia, którem 
się u schyłku dziewiętnastego stulecia 
odznacza, jak tem, żeby grosz wzięty z 
kieszeni opodatkowanych wydawało na 
istotne tych opodatkowanych potrzeby, 
gdyby ich chroniło przed nieszczęściami, 
od których sami jako jednostki ochrenić 
się nie mogą. Ale państwo powiada, że 
żywioły są fraszką w porównaniu Z INNĄ 
klęską, której ciałem są niezliczone Z8- 
stępy konnych i pieszych, działa spiżowe 
i karabiny odtyleowe a której imię: Da” 
Jazd. Więc o ile państwo grosza Swego 
nie zużywa na spłatę odsetek od da- 
wnych długów, musi znakomitą część do- 
chodów swych obracać na pogotowie wo” 
jenne. Si vis pacem bellum para, powta- 
rza minister spraw zewnętrznych, trzy” 
mając W prawicy palmę pokoju, a lewi- 
cą opierając się o bagnet. Bellum para, 
— 8 NA co innego nie ma pieniędzy. 
Jeśli są inne potrzeby — niech ja kraj 
ze swojej kieszeni opędza. 


We Lwowie — Sobota dnia 17. Czerwca 


O godzinie 5t/, popołudniu odbył 


się obiad u komenderującego, na któ- 
rym wraz z świtą cesarską było 29 o- 


1893. 


i 2 
| 


wiatowej p. Augusta Gumińskiego, 
Lud nawiedzony wielkim  nieszczę- 
ściem bodaj w części znajdzie ratunek 


sób. Z Polaków byl: arcybiskup ks.|u komitetu i będzie czuł wdzięczność 
Stablewski z kapelanem Stryjakowskim, | względem tych, którzy chętnie nędza- 


następnie ks. Ferdynand Radziwiłł, . br. 
Franciszek Kwilecki, hr. August Ciesz- 
kowski, Stanisław Stablewski, wicemar- 
szałek St. baron Chłapowski, Stanisław 
Zółtowski z Niechanowa, Dziębowski z 
Międzyrzecza; z obywateli Niemców : 
baron Schlichting, Tiedeman (nie po- 
sel) z Jeziorek pod Stęszewem, prócz 
tego naczelne władze cywilne jak: na- 
czelny prezes, prezes rejencyi i starszy 
burmistrz, starosta Krajowy 1 wszyscy 
jenerałowie załogi. Po lewej stronie ce- 
sarza siedział ks. arcybiskup, po pra- 
wej pani domu, naprzeciw komenderu- 
jący jenerał, obok hr. Eulenburg, wiel- 
ki marszałek dworu i naczelny prezes. 
Cesarz przez cały prawie oiąg obiadu 
rozmawiał z ks. arcybiskupem. 

Obiad skończył się o godzinie 8!/,, 
poczem przybyli proszeni na cercle go- 
Ście, a mianowicie ks. biskup Likow- 
ski, ks. prałat Waniura, ks. kanonik 
Kubowiez, poseł Cegielski, starszy dy- 
rektor urzędu podatkowego Fritsch i 
wiełu innych. 

W czasie obiadn i następnie przez 
cały czas, odgrywały kapele załogi woj- 
skowej przed pałacem komenderującego 
różne utwory muzyczne, a ile razy 06- 
carz z arcybiskupem i komenderującym 
ukazał się na balkonie, wznosiły A 
publiczności gromkie okrzyki: „Niec 
żyje!“ i „Hoch!“ Cesarz rozmawiał 
przeważnie z ks. arcybiskupem, ale tak- 
Że z wszystkimi innymi uczestnikami 
obiadu i rautu, których przedstawiał 
mu naczelny prezes; dla każdego m14 
parę uprzejmych wyrazów. Wieczorem 
całe miasto było iluminowane. 

O godzinie 10%/, cesarz wraz Z ko-| 
mendernjącyri wsiadł do własnego po- 
wozu, który przywiózł z sobą z Pocz- 
damu i wśró R tk okrzyków. 
„Niech żyje!“ i „Hoch!“ na które od- 
powiadał kłaniając się na wszystkie stro- 
ny, odjechał na dworzec, gdzie go po- 
żegnali naczelnicy władz cywilnych i 
wojskowych. 


Listy z kraju. 


Tłumaez d. 15. czerwca. 
(Powódź. — Komitet ratunkowy.) 


Podczas strasznej, przerażającej 
zniszczeniem powodzi, jaka nawiedzi- 
ła w naszej okolicy wiele wsi położo- 
nych nad potężnym Dniestrem i małą 
ale wielce szkodliwą Woroną, poniósł 
kolosalne szkody ubogi nasz 
lud okoliczny. Najbardziej ucierpiały 
wsi: Petryłów, Nowosiółka, Niżniów, 
Delawa, Kutyska, Tyśmienica i Dołhe 
(gdzie lea KA z Przemyśla ratowali 
ludzi). By poratować choć trochę zroz- 
e lud, zawiązał się co prę- 

zej u nas komitet ratunkowy pod 
przewodnictwem p. starosty Józefa 
Salomona. 

Komitet ten okazal się bardzo czyn- 
nym, zapomógł wielu podupadłych 
nędzarzy-chłopów , których okropna 
klęska dotknęła w samym przednow- 
ku.. Po największej części lud w na- 
szej okolicy jest biednym, opuszczo- 
nym (wielu naszych chłopów idzie po 
zarobek aż na Besarabię), bardzo tedy 
odczuwa szkody wyrządzone przez sro- 
gie wylewy. Rozumie się, że komitet 
ratunkowy nie potrafi powetować strat 
wszystkich, wyrządzonych rolnikom 
przez olbrzymią powódź, ale w każ- 
dym razie uznanie się należy energi- 
cznej interwencyi p. starosty Salomo- 
na, jakoteż zastępcy prezesa Rady po- 


Bardzo to pięknie, bardzo to słusznie. 
Kraj chętnie przyznaje, że najazd byłby 
najsroższą klęską, ale cóż z tego, kiedy 
na nieszczęście kieszeń kraju i kieszeń 
państwa io jeduo, a ręka zbrojnego po- 
koju wyjmuje pilnie z tej kieszeni wszyst- 
ko, co się tylko da wyjąć, Jest tedy 
wszelka nadzieja, że Neptun będzie coro- 
oznie zabierał swój haracz, ba Mars nie 
chce od swego odstąpić; — obaj bogo- 
wie dadzą nam chyba tylko równocześnie 
pokój, ale i to Mars pierwszy musi nam 
dać dowód wspaniałomyślnoścj, a stryja- 
szek jego Neptun o sinej brodzie pój- 
dzie za jego przykładem dopiero. ` 

Po Marsie nie znać jednak wcale, aby 
zamierzał dać nam pokój. Jest i zdrów 
i apetyt ma nienasycon inając 
się gwałtownym krzykiejj NE 
wego jadła. W Niemczech z głosu i po- 
staci podobny jest do cesarza Wilhelma 
Il, & w Austryi chociaż jest grzeczniej- 
szy, prosi ciągle o więcej Pokój — po- 
wiada hr. Kalnoky r i 

A t — jest zapewniony, 
o wojnie nikt nie myśli, nasze stosunki 
ze wszystkiemi ościennemi państwami są 
wyborne, znakomicie przyjaźne, — nie 
mogę atoli przed panami taić, że istnie- 
je jedno niebezpieczeństwo —- niebezpie- 
czelstwo wojny. Źródłem tego niebez- 
pieczeństwa 54 zbyteczne uzbrojenia. 
Gdzie tyle prochu nagromadzono, łatwo 


rzom spieszą na pomoc. 


brzeżany d. 14, czerwca. 
(Pobyt ks. sierkiskupa Issakowicza.) 


Ciche i spcaujne nasze miasteczko w 
ostatnich dniach niezwykle ożywiony 
przedstawiało widok. Ulice i domy przy- 
brane w powiewne flagi i chorągwie o 
barwach marodowych, ruch w mieście, 
pojazdy, zaprzęgi krzyżujące się w roz- 
maitych kierunkach, Sokoły w inalowni- 
czych strojach, — wszystko to znamio- 
nowało niezwykłą jakąś uroczystość. Ks. 
Isaak Isakowicz, arcybiskup ormiański, 
zawitał do naszego grodu a komitet oby- 
watelski, chcąc uczcić zasługi czeigodne- 
go kapłana i najlepszego patryoty przy- 
gotował mu tę piekną owacyę. 

U granie państwa brzeżanskiego przy- 
jęły go deputacya komitetu i banderye 
16 Sokołów, synów obywatelskich pod wo- 
dzą p. Kazimierza Uraczewskiego i oddział 
Krakusów z pp. Krzyżanowskim i Jani- 
szewskim na czele. Przez pysznie ustro- 
jong bramę tryumfalną, wśród salw i wy- 
strzałów nastąpił wjazd do miasta a 
dzielni Sokoły na pięknych rumakach o- 
gólnie zwracali na siebie oko licznie zgro- 
madzonej publiczności. 

Kilka dni, które zacny arcypasterz 
spędził w naszym grodzie były jednem 
nieprzerwanem pasmem owacyj i przyjęć 
I zapisały się żywo i mile w pamięci u- 
czestników. 

I tak po instalacyi na probostwie u 
ks. proboszcza Teodorowicza, iluminowa- 
no miasto, następnego zaś dnia odbył się 
wspaniały obiad w kasynie, urządzony 
staraniem komitetu obywatelstwa okoli- 
cznego. Trzeciego dnia podejmował u 
siebie ks. arcybiskupa właściciel klucza 
brzeżańskiego hr. Jakób Potocki a czwar- 
tego dnia w powszechnie szanowanym i 
gościnnym swoim domu żegnał wspania- 
iym obiadem ks, arcybiskupa wśród li- 
cznego zjazdu uczestników pan Paweł 
Asłan. 

Jednocześnie z bytnością ks. areybi- 
skupu wznowił w naszym zakątku, za 
przykładem ziemi sanockiej, ks. Teodoro= 
wicz stowarzyszenie pod hasłem Najśw. 
P. Maryi. Pochwalamy i łączymy się z 
tą piękną myślą, aczkolwiek nie zacho- 
dziła gwałtowna potrzeba wprowadzenia 
jej napowrót w życie. „Sodalis Marianus“ 
duwnych czasów obracał się w inuych 
waruukach i wśród innych okoliczności 
nieprzyjaźnych kościołowi i wierze ka- 
tolickiej. Dziś zmieniły się czasy, dziś 
gdy każdy inteligentny człowiek odczu- 
wa Żywotną potrzebę religii, gdy niema 
ani najazdów tureckich ani w społeczeń- 
stwie nie wibrują żywioły kacerzy i ma- 
sonów, dziś możemy ową reminiscencyę 
dawnych czasów uważać li jako instytu- 
cyę bezprzedmiotowa, jako stowarzysze- 
nie wprawdzie bardzo piękne, którego 
jednakże działalność bardziej może być 
efektowną jako celowo realną. 
ziś ks, arcybiskup opuścił miasto, 
zegnany szczerym żalem przez najszersze 
koła a pamięć jego bytności u nas na 
długo zapisała się w naszej wdzięcznej 
pamięci. 


Rada miejska. 
Lwów d. 16. czerwca. 


Nielicznie były zajęte krzesła ra- 
dzieckie, gdy prezydent Mochnacki 


otwierał posiedzenie. Na wstępie zdał | bór pierwszego delegata. 


prezydent sprawę z przebiegu odwie- 


o przypadkowy wybuch. Żadne sikawki 
dyplomucyi tego pożaru nie zgaszą, więc 
w tym celu, abyśmy mogli odegrać przy 
pożarze tę rolę, która wielkiemu mocar- 
stwu przystoi, nasypmy jeszcze kilka ku- 
pek prochu, a wy panowie dajcie na to 
pieniędzy. 3 

Po tej figurze retorycznej, dodał pan 
minister z tajemniczym uśmiechem, kil- 
ka słów ledwo doslyszanych. Mówił, że 
może weale wojny nie będzie, że może 
mocarstwa przyjdą wreszcie do rozsądku, 
że może rozbroją się dokrowolnie i że 
wtedy będą się wznosić ogromne palmy, 
a drobniutkie bagneciki ukryją się tak 
skromnie pod ich zielenią, że ich nie 
dostrzeże oko zwyczajnego człowieka. 
Komisaryaty, intendantury wojenne, bę- 
dą płakać i zgrzytać zębami, ale ludy 


nie zważając na ich rozpacz, zatoczą ta- | 


niee arkadyjski pod cieniem palm poko- 
jowych. 1 

Czy kto uwierzył słowom ministra, 
czy minister sam temu uwierzył co mó- 
wił na ukojenie łez delegacyi i świata, 
tego nie wiem. Wiem tylko na pewne, 
że Austrya pierwszem rozsądnem mocar- 
stwem być nie może, i od siebie dzieła 
rozbrojenia nie zacznie, i że każde mo- 
carstwo gotowe tak samo rozumować jak 
Austrya. Wiem oprócz tego, że te dekla- 
racye, mają dopomódz przy przeprowa- 


| przyjęto. 
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CENA OGLOSZEŃ: Ogloszenia zwyczajne ze je 


duoszpaltowy wiersz dehnym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 39 et. 


dzin kondolencyjnych u ks. metropo- 
lity Sembratowicza i deputacyi na po- 
grzeb Lenartowicza, poczem w odpo- 
wiedzi na wniesioną podczas ostatnie- 
go posiedzenia Rady miejskiej inter- 
pelacyę dr. Dulęby w sprawie restau- 
racył ogrodu miejskiego, wezwał 
radcę Łyszkowskiego do złożenia wy- 
jaśnień w tej sprawie. 

P. Łyszkowski zaznaczył prze- 
dewszystkiem co do strony formalnej 
tejże interj:elacyi, że sprawy wy- 
dzierżawiania majątków gminnych na- 
leżą do komisy: administracyjnej a 
nie Rady miejskiej 1 nigdy też spra- 
wa wydzierżawienia restauracyi w o- 
grodzie miejskim nie była dotąd przed- 
miotem obrad Rady. Przechodząc do 
strony przedmiotowej interpelacyi, o- 
powiedział historyę tej dzierżawy od 
r. 1861. Od tego czasu ani jeden z 
dzierżawców, a było ich wielu, nie 
dotrzymał warunków kontraktu i ka- 
¿dy sądownie był rugowany, chyba, 
że straciwszy wszystko umknął. Do- 
piero obecny dzierżawca p. Rudolf 
sumiennie wywiązuje się ze swoich 
zobowiązań. To też gdy jego dzierża- 
wa kończyć się miała, magistrat omi- 
nąwszy drogę ofert jako nieprowadzą- 
cą do celu, prywatnie porozumiał się 
ze znanymi przedsiębiorcami, z któ- 
rych 4 wniosło swoje propozycye. Z 
nich jednak p. Rudclf znowu dawał 
najlepszą gwarancyę i dlatego magi- 
strat przyjął jego warunki. Kontrakt 
pisemny wprawdzie dotąd spisanym 
nie został, ale spisanym zostanie, sko- 
ro tylko urząd budowniczy przedłoży 
ag adaptacyi w restauracyi tej we- 
le umowy z p. Rudolfem dokonać się 
mających. Na razie złożył p. Rudolf 
kaucyę 800 zł. i tenutę dzierżawną za 
I. kwartał. 

Dr. Dulęba oświadczył, że z od- 
owiedzi p. Łyszkowskiego za dowo- 
onym nie jest. Wykazywał na 

podstawie statutów i regulaminu, że 
sprawy wydzierżawienia majątków 
gminnych należą wyłącznie do kom- 
petencyi Rady i żądał wreszcie, aby 
sprawa ta regulaminowo traktowaną 
była. 

Zu tem żądaniem oświad- 
czyła się większość radnych 
isprawa ta przyjdzie do re- 
gulaminowago traktowania. 

Tymczasem na salę przybywali pp. 
radni i już prawie wszystkie krzesła 
zajęte zostały, 

Prof Radziszewski wniósł, 
by dla spraw nauczycielskich, które 
oczekują załatwienia jnż od stycznia 
a zawsze spadają z porządku dzienne- 
go, zwołać osobne posiedzenie, na co 
prezydent się zgodził. 

Po apostrofie p. Rawera do bruków 
drewrianyca, radca prezydyalny p. 
Lukas odczytał pismo artysty rzeżbia- 
rza Barącza, który ofiarował się wznieść 
do czerwca 1894 pomnik dla króla 
Jans III. wedle projektu w sali obrad 
ustawić się mający pod warunkiem, że 
zwrócone mu będą koszta 15.000 zł., a 
odnośna umowa zawartą zostanie przed 
1. lipca b. r. Ofertę Barącza przekaza- 
no komisyi ad hoc wybranej na po- 
przedniem posiedzeniu 

P. Czyżewicz wniósł, aby wy- 
brano osobną komisyę z łona Rady, 
któraby zajęła się przedv'stępnemi stu- 
dyami nad asanacyą miasta. Wniosko- 

wi temu sprzeciwił się dr. Byk, za 
wnioskiem przemawiali pp. Dulęba, 
Romanowicz, Marchwicki i Dziędzie- 
lewicz. Poczem wniosek jako nagły 


„Teraz przystąpiono do porządku 
dziennego. 
Pierwszym punktem tegoż był wy- 


P. Ciesielski postawił wniosek, 
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dzeniu konwersyi waluty i że ktoś w 
Prusiech już powiedział, iż sprzymierze- 
niec ręczący za pokój nie bardzo sie 
przyczynił do ułatwienia walki, jaką 
cesarz niemiecki musi stoczyć ze swoim 
parlamentem, co do nowych ofiar na 


wojsko, Chyba kanclerz rzeszy niemie- 
ckiej wystąpi przed rajchstagiem j prze- 
mówi w te słowa: | 


; „Mówiłem jeszcze 
tamtemu rajchstagowi, który był nie- 
grzeczny, który nie chciał mi wierzyć 
l który nowej ustawy wojskowej nie 
uchwalił i za to został rozwiązany, że 
Niemcy nie bardzo mogą się na sprzy- 
mierzonych oglądać, a teraz powiem wy- 
Taźnie, że Niemcy tylko na siebie liczyć 
powinny, bo sprzymierzeni zaczynają coś 
kręcić. Austrya zbliża się do Rosyi. Od 


które nie zapomniało ani o żyznych ró- 
wninach Lombardyi. ani o dawnej be- 
gemonii w Niemczech, a które przyjmo- 
wało Bośnię i Hercegowinę i pocieszało 
się wpływem na państewka bałkańskiego 
półwyspu tylko dlatego, że się lękało 
naszej siły i pięści, Pokaże się, że ta 
pięść nie jest już najsilniejszą w Euro- 
pie, a to Stronnictwo weźmie wnet górę 
we Wiedniu i pokieruje Austryą w spo- 
sób dla nas wcale nie miły. Francji po- 
wie: odbieraj sobie Alzacyę, — Rosyi 
rzeknie: rób na Wschodzie, co ci się 
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dawien dawna jest w Austryi stronnictwo, | g 


aby odstąpić od zwyczaju wybierania 
pierwszego delegata, gdy statuty gmi- 
ny nie znają wcale takiej godności. | 

Przeciw temu wnioskowi wystąpił 
ks. kanonik Mazurak i w głosowa- 


niu, zaraz przedsięwziętem, wniosek 
dr. Ciesielskiego upadł. h 
Prezydent zarządził głosowanie. 


Głosowało 85 — absolutna większość 
48. P. Michalski otrzymał głosów 42, 
Getritz 34, Scheyer 4, Walichiewiecz 1, 
białych kartek oddano 4. Nikt tedy nie 
otrzymał absolutnej większości. 

Prezydent zarządza skutkiem tego 
ściślejszy wybór między p. Michalskim 
a Getritzem. 

P. Getritz oświadczył, że zrzeka 
się kandydatury i wyboru xa pierw- 
szego delegata pod żadnym warun- 
kiem nie przyjmie. Nosi imię czyste i 
nie chce, aby je obrzucano błotem za 
jego sumienną obywatelską pracę, jak 
tego przykład widzi na dotychczaso- 
wym delegacie p. Michalskim. Ten ma 
silniejsze bary, niechaj dalej dźwiga 
krzyż niewdzięczności. 

P. Rewakowicz wnosi odrocze- 
nie dalszego głosowania. I teraz wy- 
wiązała się ostra, namiętna, a Czasami 
nawet za szorstka Gyskusya. Za odro- 
czeniem przemawiaii pp. Ciesielski i 
Dziędzielewicz. Przeciw odroczeniu za- 
bierali głos pp. Głodziński, ks. kan. 
Mazurak i Romanowicz. 

Wniosek p. Rewakowicza poddany 
imiennemu głosowaniu upadł. Prezy- 
dent tedy zawiesił posiedzenie na 5 
minut, aby dać czas pp. radnym do 
porozumienia się. ) À 

W powtórnem głosowaniu wzięło 
udział już tylko 79 radnych, absolu- 
tna większość 40. P. Michalski otrzy- 
mał głosów 37, dr. Byk 1, białych 
kartek oddano 41. Nikt zatem znowu 
nie został wybrany. 

Prezydent zarządza dalsze gloso- 
wanie. 

P. Zima., Konstatuję, że radni od- 
dając w większości białe kartki zado= 
kumentowali, iż pierwszego delegata 
nie potrzeba. 

P.Michalski. Wobec wyniku dzi- 
siejszego głosowania oświadczam, że 
wyboru na delegata nie przyjmę. 

Na tem” posiedzenie o gedz: 1/;ł0 
wieczorem przerwano, naznaczając na- 
stępne na sobotę 17. bm. 


Z izby sądowej. 


Lwów 16. czerwca. 
(Kradzież). 


Wezoraj tłumaczyła się rodzina Kuziń- 
skich z zarzutu kradzieży. W kwietniu br. 
przeprowadzał się kapitan Wieńkowski, a 
przy przenoszeniu rzeczy pomocną mu była 
rodzina Kuzińskich. Helena Sternal, poko- 
jowa i kapitanowa Wieńkowska podają, że 
pewną suknię czarną przenosiła oskarzona 
Bronia Kuzińska, a krótko potem spostrze- 
żono brak złotej |roszy, wysadzanej bry 
lantami, ktorej wartość Wieńkowscy podają 
na 500 zł., a która właśnie do tej sukni 
była przyszyta. Doszarpane strzępy i, nitki 
wskazywały, że broszkę tę gwałtownie o- 
derwano, 

Poszukiwania były daremne, a chociaż 
początkowo padło podejrzenie na Bronię Ku- 


zihska i jej matkę Kasię, ponieważ jak 
twierdzi Sternal, suknię tę oglądały, to 
przecież Kasia potrafiła w inna stronę 


zwrócić podejrzenia. Rzecz byłaby się nigdy 
nie wykryła, gdyby kapitan Wieńkowski 
nie wpadł na pojedynczą myśl ogłoszenia 
w inseratach Grzeży Narodowej, że zgubił 
broszę 1 znalazcy pzzyrzeka 30 zł. nagrody. 
Wskutek tego inseratu zgłosił się detaksa- 
tor banku gal. Kandel z doniesieniem, że 
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podoba, a doda: mnie zaś pozwólcie zk 
to, abym wróriła do Wenecyi i Medyo- 
lanu i abym się stała napowrót w Niem- 
czech tem, czem byłam niegdyś. Młodo- 
czesi pomogą mi do przeprowadzenia 
moich zamiarów, zagłusza swoim krzy- 
kiem Węgrów, Polaków i Niemców libe- 
rałów, ulatwią zwrot mojej polityce, « 
kiedy dopnę celu za ich pomocą 1 za 
pomocą frankorosyjskiego przymierza, od- 
płacę się tym panom należycie, bo od- 
zyskawszy dawne stanowisko będę mo- 
gła germanizować wszystkich a przede- 
wszystkiem Czechów. Jakbym się trzy- 
mała potrójnego przymierza, mogłabym 
moją potęgę wzimódz znakomicie, ale 
nabrałabym mnóstwo słowianskich ży- 
wiołów i nie mogłabym już nigdy niko- 
o germanizować. Tego się boją tak 
wielcy politycy, jak panowie Grógr i 
Vaszaty, którzy tylko przez wallenro- 
dyzm udają Słowian, i którzy mi przeto 
pomogą do porzucenia potrójnego przy- 
mierza, którzy mię owszem na tę drogę 
wprost i z całych sił popychają na to, 


aby się Czechy mogły stać w jak naj- 
krótszym czasie, zupełnie niemieckim 
krajem.“ 


Włożywsze te słowa 
dopowie hr. Caprivi, że Austrya teraz 
Jeszcze się namyśla, dowiedziawszy się 
wprawdzie z jego ust własnych o chwi- 


w usta Austryi, 


2 


brosza tamże została zastawiona. Z opisu 
osoby poznał Wieńkowski natychmiast, że 
zastawiającym był stróż jego Antoni Ku- 
ziński. 

Oskarzeni wypierają się winy, ale gdy 
prócz tych poszlaków śledztwo wykryło, że 
Kuzińscy po dniu zastawienia broszki zna- 
czne robili wydatki, a nawet prowadzili 
hulaszcze życie, w szczególności na festynie 
robotników 1. maja br., więc jasna było 
rzeczą, kto był sprawcą czynu. 

Oskarzenie wnosił prokurator p. Giżowski, 
bronił adwokat dr. Stromenger, który jednak 
prosił tylko o przyjęcie okoliczności łago- 
dzących. 

Trybunał pod przewodnictwem radey p. 
Figera zasądził Kasię Kuzińską i Antoniego 
Kuzińskiego na 18 miesięcy, zaś 'Bronię na 
12 miesięcy ciężkiego więzienia. 


Lwów 16. czerwca. 
(Oszustwo). 


W sprawie Rappaporta i towarzyszy o 
oszustwo, przesłuchiwano wczoraj dalszych 
oskarzonych i świadków. Oryginalnem było 
zeznanie byłego ajenta policyjnego 
Szabo, który w „Ogrodzie zdrowia* wywie- 
rał wpływ na Ambrosa i dostał za to je- 
szcze od tego i 80zł. za drogę. Szabo 'przy- 
znaje się do tego, ale zapewnią, że czynił 
to z przyjaźni dla Rappaporta, który go o 
to prosił. 

Szabo w dalszym ciągu swych zeznań 
zdradza „publiezne tajemuice*. Ajent 
policyjny otrzymujący pensyę 3% zł. 50 ct. 
na miesiąc, wyżyć z tego nie może i wprost 
zmuszony jest starać się o zajęcia uboczne. 
I nic też dziwnego, że załatwia rozmaite 
„interesa" i bierze gratyfikacye znane po- 
wszechnie pod nazwą  „porękawicznego*, 
„łapówek" itp. Gratyfikacye te wynoszą 
kilka, kilkanaście a nawet kilkadziesiat zł,, 
zależne to od interesu. Dochodzą nawet su- 
my 500 zł. 


Na wakacyach. 


W wczorajszym numerze Gazeży Nuro- 
dowej pomieściliśmy sprawozdanie z mowy 
Emila Zoli, którą tenże wygłosił na dorocz- 
nem zebraniu ogólnego związku dla studen- 
tów francuskich do młodzieży, rozjeżdżającej 
się na wakacye. Hasłem Zoli jest: praca, 
do niej wzywa młodzież a pracę, stawia on 
jako ideał, jako cel... Tu już nie zgadzamy 
się z Zolą, jak to wczoraj zaznaczyłiśmy. 
Mamy piękniejsze ideały, wyższe cele, a 
pracę uważamy jedynie jako drogę dojścia 
do nich, — ale drogę po której koniecznie 
kroczyć nam należy. 


W ostatnim numerze Kraju znacho- 
dzimy artykuł, mogący być doskonałym ko- 
mentarzem słów naszych, 

„Niedawno jeszcze mówiono młodzieży ; 
trzeba się uczyć, upłynął wiek złoty. Dziś 
ta rada już nie wystarcza: trzeba najpierw 
się uczyć, a potem pracować, trzeba posiąść 
umiejętność pracy i na trudny gościniec 
ż nia wnieść z sobą spory zapas energii i 

*rwałości. Trzeba nietylko wiedzę zdobyć 

i dzielny charakter w sobie wykształcić. 

eż więc z tego stanowiska rozważana 
przedstawia się dzisiejsza młodzież szkolna, 
badana nie przez mikroskop, ale z ogólnych 
rysów; który widzi każdy, kto na nią bez- 
stronnie i życzliwie spoglada ? 

„Jeżeli mnie moje spostrzeżenia nie my- 
łą, dzisiejsza młodzież szkolna jest przede- 
wszystkiem spokojniejsza i potulnicjszą w 
porównania z dawniejszą. Pewien francuski 
autor pisząc o swoich młodych latach po- 
wiedział: J'ai été jeune, J'ai élé tres jeune, 
personne wa elć plus jeune que moi. 
Szczęśliwy, kto w młodości był szczęśliwym. 
A między dzisiejszą młudzieżą mało takich 
szczęśliwych. Przyczyna tego leży w smntnej 
duchowej spuściźnie, jaka jej się w udziale 
dostała i w ciężkiej atmosferze dzisiejszej 
walki o byt. Wesołość łatwo drugim się 
ndziela, lecz smutek i apatya są jeszcze 
hardziej zaraźliwe; więe też nie powinniśmy 
się dziwić, patrząc na nasze poważne dzie- 
ci, na zestarzałych młodzieńców, którzy nie 
umieją być młodymi. A jednak niedobre to, 
bo takie apatyczne usposobienie nie może 
zostać bez wpływu na całe życie i we wszy- 
stkiem będzie ım stać zawsze na przeszko- 
dzie. Jeżeli takimi zostaną, nie nabędą po- 
gody ducha i siły charakteru, jakie przy 
dzisiejszych warunkach mieć powinni, na 
nas spadnie za to wina, bo nie zapominaj- 
my, że dziś więcej niż kiedykolwiek powin- 
niśmy się zajmować wychowaniem naszych 
dzieci. Im trudniejsze życie czeka ich na 
Świecie, tem lepiej przygotować ich do tego 
życia należy. 

„Przypatrująe się naszym dzieciom, Za- 
stanawiam się nieraz, co w nich może nas 
cieszyć, a co razić, i czego im potrzeba, aby 
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przednich pokoleń, lecz z niższym poziomem 
myśli i uczuć. Obawiam się, czy nie będzie 
pomiędzy nimi zbyt wielu „zjadaczów clle- 


się wyrobili na szlachetnych, dzielnych i 
pożytecznych ludzi? 

„Daleki jestem od twierdzenia, że mło- 
dzież dzisiejsza gorszą jest od dawniejszej ; 
przeciwnie, zdaje mi się, że pod wielu wzglę- 
dami porównanie na jej korzyść wypadnie. 
Poziom naukowy w dzisiejszych szkołach 
jest wyższy, metoda i podręczniki lepsze, to 
też inłodzież większy ze szkół dzisiejszych 
odnosić może pożytek naukowy. Trzeba jej 
oddać sprawiedliwość, że w ogóle jest pil- 
niejszą, karniejszą, a może i moraluiejszą 
niż dawniej. Absolutnych próżniaków i roz- 
hukanych łobuzów dziś daleko mniej; sta- 
nowią oni rzadki wyjątek. 

„Natomiast trzeba przyznać z żalem, że 
dzisiejsi uczniowie sa wogóle mniej sympa- 
tyczni i trudniejsi do pokochania. Trudno 
wymagać od niedorosłego chłopca, aby czuł 
zamiłowanie do wszystkich szkolnych nauk, 
aby się nie cieszył z opuszczonej lekcji, lub 
z niezasłużonego dobrego stopnia ; lecz chło- 
piec ten nie powinien przypominać znudzo- 
nego biuralisty, który swe funkcye spełnia 
Z przymusem, na kolegów spogląda oboję- 
tnie lub z zawiścią, a sam marzy tylko o 
wyzwoleniu. 

Następnie po uczynieniu młodzieży cięż- 
kiego zarzutu niekoleżeństwa, pisze Kraj 
dalej : 

„Młodzież musi na seryo myśleć o na- 
uce obowiązkowej, nie o dyletantyzmie, bo 
większość tylko z nauki mieć będzie kawa- 
łek chleba. Strach przejmuje na samą myśl, 
jak niepewna przyszłość ich czeka, ile tru- 
duości zmuszeni będą pokonać, ile energii i 
wytrwałości w sobie wyrobić, aby zdobyć 
byt, stanowisko i szacunek wśród ludzi. Lecz 
w praktyce szkolnej nie tyle o wiedzę, ile 
o patent chodzi; uezą się więc, pracują, 
zwłaszeza starsi, aby wyprodukować ów pa- 
tent i wyrobią się niezawodnie na prakty- 
cznych pracowników w dawno już upatrzo- 
nych zawodach. Pozostaje tylko pytanie, ja- 
kimi będą ludźmi? i czy obok fachowych 
zalet i wytrwałości, bez których żadna spe- 
cyalność nie procentuje, bedą mieli ogólnie 
ludzkie przymioty: szlachetność i siłę cha- 
rakteru, poczucie honoru i obowiązku ? 

Nie mówiąc o najlepszych i najgorszych, 
zdaje mi się, że większość złoży się z ludzi 
średniej miary, pożytecznych pracowników, 
praktyczniejszych i chłodniejszych od po- 


ba*. Nie będzie to dobrem. Dlatego pragnę 
dla naszej młodzieży więcej siły charakteru 
i poczucia obowiązku. Jestem przekonany, 
że dawne próżniactwo wobce twardej konie- 
czności ustanie, a bieda pracować nauczy; 
ale czy wyrobią się charaktery, których nam 
tak potrzeba ? 

„Do tego najlepiej im dopomogą rodzi- 
ce; na nich leży obowiązek nietylko uzu- 
pełniać braki wychowania szkolnego, lecz 
kształcić w dzieciach przyszłych ludzi. W tej 
chwili, gdy na wakacye synowie do domów 
powracają — nastręcza im się do tego spo- 
sobność. Nie watpię, że większość rodzieów, 
którzy patrzą w przyszłość i dzieci swe ko- 
chać umieją — potrafią z niej skorzystać. 

„Nie mogę tu podawać wskazówek szeze- 
gółowych jak postępować wypada w każdym 
wypadku, ale chciałbym podkreślić jedno 
wskazanie ogólniejsze. Przedewszystkiem więc 
o ile młodzieży życzę, ażeby była „rmłodą*, 
to jeszcze z większym naciskiem żyezyłbym 
starszym, ażeby uanieli zostać „starszymi“, 
ażeby potrafili utrzymać to duchowe prze- 
wodnictwo, tę powagę i wpływ, jaki się im 
należy. 

„Zdawałoby się, cóż może być prostsze- 
go i banalniejszego nad to wymaganie, a 
jednak widzieliśmy jak przed 30 laty wszy- 
stko, co było u nas starsze i poważniejsze, 
skapitulowało przed młodzieżą, widzieliśmy 
jak przed łaty 20 cała młodzież szkolna 
czerpała swe ideały. przekonania i zasady 
zewsząd, byle nie z domu, imponujące ro- 
dzicom t. zw. „postępem“ i pogardzając po- 
wszechną „ignorancyą*. 

„W obu tych razach zawiniliśmy po- 
niekąd my, starsi, bo daliśmy się zawsze 
zdystansować% obeyim wpływom. Otóż tak 
być nie powinno. Ażeby być „starszym* 
nie dość mieć więcej lat i nawet więcej 
doświadczenia, trzeba samemu postępować 
w wiedzy i Świadomości, trzeba starać się 
młodzież rozumieć, wglaądać w jej duchowe 
życie i moralne potrzeby, trzeba sobie z no- 
wych prądów zdawać sprawę. Nie myślę tu 
bynajmniej domagać się od rodziców, ażeby 
się do końca życia uczyli, ale sądzę, że 
obowiązkiem ich jest poznać duchowy stan 
i rozwój młodzieży naszej, zważać nietylko 
na stopnie ale i na ideały i nie żałować 
czasu i trudu umysłowego dla zachowania 
swego wpływu i rzeczywistej powagi. Obo- 
wiązki wychowania nie kończą się na do- 
starczeniu środków materyalnych, a wyma- 
goją dostarczania i moralnego pokarmu, 
zwłaszcza takiego, którego tylko w domu 
rodzinnym nabyć można. Otóż jeżeli pra- 
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cujemy nieraz krwawo, ażeby dzieciom 
w szkole zapewnić utrzymanie, to nie co- 
fajmy się przed pracą umysłową, która 
dzieciom naszym zapewni stałość przewo- 
dnietwa moralnego. Sposóbmy się więc i my 
do wakacyjnego czasu, ażeby zeń korzysta- 


jące, wpajać w dzieci nasze zasady, któreby 


im na cale życie starczyły, nietylko wśród 
nas i przy pomyślnych okolicznościach... 


"W c Baza 
wpływów pieniężnych na cele Wystawy krajowej, 
Lista IV. 


Imię i nazwisko | nh fandis] dasz gwas 
zakładowy | rancyjny 
Z listy I. II. i IM. | 17140 | 12416 
Mikolasch Juliusz 500 500 
Moysa Rosochaeki Stefan — 250 
Bratkowski Leon 400 — 
Rayski Albin 5 
Dr. Horwath Adam 100 — 
Ks. Kalikst Poniński 250 250 
Filia zakł. kred. dla handiu 
i przemysłu 2500 = 
Bank krajowy 5000 — 
Tow. kredytowe ziemskie 4000 = 
Bank hipoteczny 5000 = 
Tow. wzaj. ubez, w Krakowie * 5000 — 
Kasa Oszezędn we Lwowie 5000 = 
Gal. bank kredytowy 500u = 
Miączyński Józef hr. 300 = 
Schellenberg August 100 250 
Spożarski Jan = 250 
Tow. zaliczkowe w Stryju 30 — 
Neuzil Franciszek 2. = 
Gołąb Andrzej 100 250 
Szudbej Antoni 25 — 
Taw. zaliez. w Starom m. 20 13 
Stow. urzędn. w Przemyślu , 10 — 
Chd. m: 


KRONIKA. 


Lwów dnia 16 czerwca. 


Ze względu na ninożące się ciągle za- 
żalenia w sprawach wymiaru i ściągania 
podatków i należytości skarbowych otwie- 
ramy stałą rubrykę dia „kwiatków fiska- 
lizmu*. Szan. czytelników naszych upra- 
szamy, aby wiadomości o autentycznych 
wypadkach takich raczyli nam nadsyłać, 
będziemy je na tem miejscu do publicznej 
podawać wiadomości, oddając pod publi- 
czną Kentrolę, zaś stronom interesowanym 
będziemy się starali udzielić bezpłatnie 
rady i wyjaśnienia. 


Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyż- 
szego sądu krajowego Tehórznieki, który iuż 
z ramienia prezydyum wyższego sądu krajo- 
wego, zeszłego roku przeprowadził wizytacyę 
niektórych sądów, -~ jak się dowiadujemy 
wraca w tych dniach z wizytacyi sądów 
obwodowych w Sanoku i Samborze, tudzież 
sądów powiatowych w Dynowie i Starej- 
soli. 

Najprzew. ksiądz biskup sufragan prze- 
myski dr. Glazer wyjechał do dekanatu 
brzosteckiego na wizytącyę. Ksiądz biskup 
zabawi tam do 24. bum. 

Ks. metropolita Sembratowiez wyjedzie 
w tych dniach na wizytację dekanatu żura 
wieńskiego Z wizytacyi tej powróci do 
Lwowa około 27. bm. 

Mianowania, Min. handlu zamianował 
W. Ulanowskiego kontroloreiu kasy pocztowej 
w Przemyślu; oficyałów pocztowych Mlfre- 
da Sadlera i Adama Dwornikiewicza kasye- 
rami, a Jana Jabłońskiego kontrolorem ķā- 
sy dyrekcyi poczt we Lwowie; dalej kon- 
trolorami pocztowymi ofieyałów poeztowych : 
Szymona Łękawskiego w Stanisławowie, 
Wladysława Hruszezewskiego we Lwowie, 
Ludwika Gailla w Brodach, Antoniego Szal- 
kiewicza we Lwowie, Augusta Tresslerą w 
Krakowie, Zenobiusza Szałowskiege w Prze- 
myslu, Z pozostawieniem w dotychczasowych 
miejscach służbowych; Tudwika Braitera 
we Lwowie dla Tarnopola, Mikolaja Ma- 
ksymowieza w Kołomyi dla Kołomyi, Wi- 
ktora Skrzyńskiego w Krakowie i Jana 
Templego w Stryju dla Tarnowa, Józefa 
Schreibera we Lwowie dla Lwowa, Gusta- 
wa Oordier de Lówenhanpt we Lwowie dla 
Tarnowa, Wincentego Buszmińskicgo w Bu- 
czaczn dla Rzeszowa, Karola Łukasiewicza 
i Onufrego Diakowieza we Lwowie dla Ja- 
rosławia. 

Następnie kasyerami pocztowymi oficya- 
łów pocztowych: Józefa Kaweckiego w 
Samborze dla Sambora, Ignacego Szymań- 
skiego % Krakowa dla Krakowa, Juliana 
Milskiego we Lwowie dla Białej, Aleksan- 
dra Wierzbickiego w "Tarnowie dla Tarno- 
wa, Jędrzeja Dutkiewicza we Lwowie dla 
Stryja, Leona Duńczewskiogo w Buczaczu 


dla Buczacza, Józefa Wolańskiego we Lwo- 
wie dla Brzeżan, Norberta Hirschberga we 
Lwowie dla Złoczowa, Onufrego Hołowiń- 
skiego w Krakowie dla Podwołoczysk, 
Franciszka Pająka w Przemyślu dla Sano- 
ka, Emila Wysockiego w Rzeszowie dla 
Rzeszowa i Jana Pawłowskiego we Lwowie 
dla Bochni. 

Nareszcie kontrolorami kasy pocztowej 
oficyałów pocztowych: Feliksa Piotrowieza 
w Stanisławowie, Tytusa Karszniewicza w 
Krakowie, Józefa Qreissa w Tarnopolu, 
Stanisława Dańca w Nowym Sączu z pozo- 
siawieniem w dotychczasowych miejscach 
służbowych ;» Franciszka Fūllera we Lwo- 
wie dla Rzeszowa, Mieczysława Kaczanow- 
skiego w Kołomyi dla Kołomyi, Antoniego 
Wyspiańskiego w Krakowie dla Krakowa, 
Włodzimierza Jaworskiego we Lwowie dla 
Stryja, Jana Gromnickicgo w Krakowie dla 
Brodów, Franciszka Dudka w Przemyślu 
dla Białej, Konrada Compla w Tarnowie 
dla Tarnowa, Maryana Mańkowskiego w 
Jarosławiu dla Jarosławia 1 Teodora Ba- 
czyńskiego we Lwowie dla Podwołoczysk. 

Zaręczyny. W Warszawie odbyły się 
temi aniaimi zaręczyny panny Maryi Legse- 
lówny, córki znauego przemysłowca, z p. 
bar. Wiktorem Lesserem, konsulem portu- 
gaiskim, kawalerem orderu wielkiego krzy- 
ża orderu Grobu św. 

Z dnia. Rozchmnórz czoło Lwowianinie, 
oblecz lice w uśmiech nowy, dzisiaj bowiem 
już naprawdę mamy cudny dzień czerwco- 
wy. Niechaj spoczną parasole, niech się su- 
szą makintosze i obeschną jMaszcze z gumy, 
buty z błotem i kalosze. — Górą letnie ka- 
pelusze, nankinowe fine ubranie, żółty trze- 
wik wraz z giletą białą, objął panowanie. — 
Więc w słoneczny blask uwity, zwiedzaj 
parki i festyny, póki znowu deszczyk letni 
nie przemoczy twe nankiny. 

Kwiatek fiskalizma. P. Eugenia Po- 
plawska kupiła w grudniu w r. 189% ka- 
mienieę przy ul. Krasickich 1. 10 a zapła- 
ciwszy należne podatki otrzymała na to po- 
kwitowanie. Naraz w maju rb. zgłosił się 
do p. P. jakiś p, Dubernas z żądaniem 450 
złr. jako podatków zaległych od r. 1882 do 
1886. Ponieważ poprzedni właściciel zape- 
wnił p. P., iż z żadnym podatkiem nie za- 
lega, na co wykazał się pokwitowaniem, prze- 
to p. P. odmówiła ządaniu p. Dubernasa, 
wskutek czego tenże zagroził jej zafantowa- 
niem sreber i mebli, a nawet przystąpił do 
spisania ruchomości, Pani P. wniosła zaża- 
lenie w tej sprawie do dyrekeyi skarbu i 
do ministeryum, dotąd jednak nie ma ża- 
dnej edpowiedzi. 

Żegnaj się! W jednem z większych 
miast Galicyi wschodniej — jak donosi kra- 
kowska Praca — zdarzył sie niedawno na- 
stępujący wypadek: Pan X., profesor tam- 
tejszego gimnazyum, od lat już wielu nie 
uważał za stosowne używać znaku Krzyża 
św. przy modlitwach szkolnych. Publiczne 
to lekceważenie jakoś długo panu profeso- 
rowi uchodziło. Aż wreszcie trańła kosa na 
kamień. Pewnego dnia wchodzi pedagog do 
jednej z klas wyższego gimnazyum, jak 
zwykle, z kapeluszem w jednej a katalogiem 
w drugiej ręce, i trzymając mocno w spu- 
szezonych rękach te dwa przedmioty, na 
znak że już niema trzeciej ręki do przeże- 
gnania się, czeka na rozpoczęcie zwykłej 
modlitwy. Uczniowie jednak, ua wzór swe- 
go mistrza zrobiwszy „Habt Acht!,* cierpli- 
wie milezeli. A gdy profesor przerwał tę 
ciszę słowami; „Róbcie modlitwę!“ wów- 
czas jak na komendę zagrziuiała odpowiedź: 
„Żegnaj się!“ I pan profesor, uwolniwszy 
swą prawicę od kapelusza, przeżegnał się 
istotnie... może po raz pierwszy od lat już 
wielu. 

Zmiana imienia i nazwiska. Na po- 
siedzeniu d. 12. bm. komisyi dla ustawy 
karnej dyskutowano pomiędzy innemi nad 
$ 452 (zmiana nazwiska). Wniesiono, aże- 
by karygodność rozciągnięta była także na 
używanie fałszywego imienia. Ref, dr. Fe- 
riancie wniósł dodatek, ażeby zmiana pi- 
sowni nazwiska nie była karygodną., Szef 
sekeyjny dr. Krall zauważył, że tego rodza- 
ju zmiany mogą w stosunkach prawnych 
spowodowywać wiele wątpliwości, jeżeli idzie 
np. o sprawdzenie przynależności do gminy, 
rodzinę i itp, Minister sprawiedliwości Schön- 
born zaznaczył, że zmiana pisowni może 
się równać zmianie nazwiska w ogóle, je 
żeli wten sposób nazwisko inne otrzymuje 
brzmienie. Karać zmianę imienia byłoby 
niemożliwem , ponieważ niekłóre osoby bar: 
dzo często mają po kilka imion, z których 
raz to, raz znowu inne bywa w użyciu. 
Uchwalono następnie $ 452. rozciągnąć na 
nieuprawnioną zmianę imienia w ogóle (za- 
miast tylko nazwiska,) oraz dodano na 
wniosek referenta, Że „sama zmiana piso- 
wni nazwiska, karygodności nie uzasadnia.“ 


Ustny egzamin dojrzałości w tu- 


tejszej wyższej szkole realnej odbył się 
w dniach od 12 do 15 czerwca b. r. 


pod przewodnietwem inspektora krajowego 
Jana Frankego. Do egzaminu przystąpiło 
19 uczniów «wyczajnych i jeden eksternista. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Balieki 
Gustaw, Berger Franciszek, Bernolak Ne- 
weryn, Gajewski Jan Wiktor, Gnoiński An- 
drzej, Gryglewski Bogusław, Haczewski Ka- 
rol, Habruder Leib, Hupczye Adam (z od- 
znaczeniem) Janelli Tadeusz (z oznacze- 
niem) Małobęcki Mieczysław, Pielech Ka- 
rol (z odznaczeniem,) Radziszewski Zygmunt, 
Skulski Michał, Szybalski Zygmunt, Wy- 
grzywalski Feliks. Trzem uczniom zwyczaj- 
nym pozwolono zdawać egzamin poprawczy 
z jednego przedmiotu po wakacyach. Ekster- 
nistę reprobowano na rok. 

Egzamina prywatne uezniów wyż. szkoły 
realnej lwowskiej odbędą sie od dn. 3. do 
7. lipca b, r. 


0d jednego z sędziów przysięgłych 
otrzymujemy następne pismo : 

Na wcezorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej poruszono sprawę wybrukowania ulicy 
Batorego, drewnianemi kostkami. 

Doświadczenia poczynione na ul. Hali- 
cekiej i Teatralnej pouczyły, że bruk dre- 
wniany jest znakomitym, albowiem nie po- 
trzebuje ciągłych reparacyj, jak bruk ka- 
mienny, na mróz i zimno jest dość wytrzy- 
mały, a przytem przytłumia huk i turkot 
wozów. 

Przyklasnąć tedy musimy żądaniu dy- 
rekcyi gimnazyum Franciszka Józefa, która 
domaga się bruku drewnianego w ulicy Ba- 
torego, a spodziewamy się, że prezydywm 
sądu krajowego karnego przyłączy się do 
tego żądania. 

Jeżeli bowiem turkot wozów przeszka- 
dza nauce szkolnej, to przeszkadza on w 
równym stopniu czynnościom urzędowym 
w sądzie, gdzie rozgrywają się sprawy co 
najmniej równej doniosłości jak w szkole. 

W salach rozpraw sądowych muszą być 
zawsze szczelnie pozamykane drzwi į okna, 
bo huk i hałas ulicy brukowanej kamie- 
niami nie daje własnego słowa słyszeć.. 
cóż powiedzieć, gdy trafi się ezłowiek z 
osłabionym słuchem lub cichym organem 
głosu. A przecież jakże ezęsto słowo jedno, 
akcentuacya i modulacja głosu ważną od- 
grywa rolę! jak często rozstrzyga o wolno- 
ści lub nawet o życiu człowieka. 

Koło gimnazyum i szkoły realnej jest 


jprzynajmniej (eo prawda lekceważony) za- 


kaz szybkiej jazdy... ale obok pałacu spra- 
wiedliwości przelatują 4 piekielnym hukiem 
wozy Z beczkami, łańcuchami, drzewem, 
a choćby tylko osławione lwowskie dorożki, 
wydające ze swych kół i rozluźnionych re- 
sorów niemożliwe piski i jęki. 

Jeżeli niemożliwem jest ułożenie bruku 
drewnianego, możeby ojcowie miasta inny 
obmyśleli sposób... choćby zamknięcie tej 
ulicy dla ruchu wozów. 


Handel robotnikami, jaki od lat 
wieln prowadzą niesumienni ajenei, rekrutu- 
jący lud galicyjski do Rumunii, omawiała 
nieraz ezerniowiecka Graz. Polska, apelując 
dv prasy i władz galicyjskich, ażeby prze- 
strzegały włościan przed temi wycieczkanii. 
Handlarze, ugodziwszy się z rolnikami w Ru- 
munii o dostawę robotnika od głowy, biorą 
zazwyczaj za nieh pieniądze i następnie wy- 
szukują po wsiach galicyjskich ciemnych 
włościan, którym przyrzekają złote góry, 
aby jeno poszli na robotę za granicę. W tem 
sposób zgromadzają całe setki obałamuco- 
nych wieśniaków i prowadzą je przez Bu- 
kowinę na miejsce przeznaczenia. "Tam do- 
piero następuje rozczarowanie. Handlarz, za- 
brawszy pieniadze, znika, a robotników bie- 
rze pod swoję władzę dotyczący właściciel 
dóbr, Rumun i zaprzęga do najeięższych ro- 
bát na czas nieograniczony. Przez dzień 
strzegą ich umyślni pachołey, na noc zamy- 
kają pod klucz, morzą głodem, biją i zgoła 
nie dają zapłaty, bo tę już z góry zabrał 
spekulant-pośrednik. Apelacya do władz ru- 
muńskich nie odnosi nigdy skutku, te bo 
wiem idą na rękę właścicielom miejscowym 
i dopomagają im do wyzysku. Jedynym ra- 
tunkiem z niewoli jest ucieczka, to też w ten 
tylko sposób wyzwalają Się nasi robotnicy, 
Odarci, pozbawieni wszelkich środków pje- 
niężnych, umykają nocami ku graniey, CZĘ- 
stokroć wiodące ze sobą żony i drobne dzieci, 
które zabrali byli ź ojczyzny. Najstrasyliw- 
gze choroby i nędza dziesiątkują tych ludzi 
ij zaledwie pewna część wraca do domów; 
reszta Wylńnicra w podróży, lub wałęsa się 
o Rumunii i Bukowinie o żebraczym chle- 
bie. Niestety, przestrogi te — pisze czern. 
Gazeta Polska — dotychczas nie odnoszą 
skutku. Do redakcyi naszej przybyło one- 
gdaj siedmiu włościan. niedobitków z wiel- 
kiej partyj, którą do Rumunii sprowadzono 
ze wsi Ohorośniey powiatu mościekiego. Lu- 
dzie ci umknęli od jakiegoś bojara aż za 
Jassami, a stan ich był prawdziwie opła- 
kany. Prawie nadzy, wynędzniali, wycień- 
czeni na siłach, od dwu dni nie mieli nic 
w ustach! Opowiedzieli nam, że do Choro- 
śnicy przybył był jakiś pan z Rumunii i 


namawiał ludzi na robotę, obiecując grube 
pieniądze. Zebrało się ich kilkudziesięciu, 
ale niepewni, czy nie ma w tem podstępu, 
poszli do Mościsk i tam prosili starostę o 
radę. P starosta objaśnił, że ów pan złożył 
we Lwowie wielką sumę jako kaucyę na 
dotrzymanie nmowy, że więc nie ma obawy 
i radził im, aby poszli na robotę do Ru- 
munii, Polegając na tych słowach dali się 
znęcić. Powieziono ich aż za Jassy i tam 
dopiero przebyli zwykłą, a wyżej opisaną 
niewolę. Wymienionym siedmiu powiodło się 
umknąć i przekradajac się nocami przez 
terytoryum rumuńskie, dowlekli się w końcu 
do Czerniowiec. Wparcie ze strony Czytelni 
pdskiej umożliwiło im dalszą podróż, 


O śmierci ks, Aleksandra Labo- 
imirskiego pisze Figaro: „Książę udał się 
w poniedziałek do biur „Société Generale" 
przy rue de Provence, aby tam zrealizować 
ostatni kupon renty. W chwili, gdy urzę- 
dnik kładł przed nim pieniądze, książę na- 
gle się zaehwiał, chwycił ręką za kratę 
przy kasie, a zanim zdołano przybiedz na 
ratunek, upadł i skonał." 

Ks, Aleksander Lubomirski 
12 sierpnia 1802 r. Był synem ks. Euge- 
niusza Lubomirskiego ze starszej (dubro- 
wnieńskiej) gałęzi linii przeworskiej, a stry- 
jem książąt Stefana, Eugeniusra i Tadeusza 
Lubomirskich. Jego fundacyi jest schroni= 
sko im. Lubomirskich w Krakowie i zakład 
Magdalenek w Łagiewnikach. 


Lwowskie towarzystwo ratunkowe 
Od. dnia 8. maja b. r., w którem rozpoczęło 
towarzystwo ratunkowe swoją działalność do 
końca tegoż miesiącu udzieliło pomocy le- 
karskiej w 94 wypadkach a mianowicie: 
w lokalu stacyi 27 razy, na ulicy 20, w 
imieszkaniach prywatnych 21 razy. Do szpi- 
tala odwieziono wozem Towarzystwa 26 
osób. Na każde wezwanie, czy to osób pry- 
watnych czy też władz bezpieczeństwa pu- 
blieznego spieszono z pomocą i wszelkiemi 
do doraźnych wypadków potrzebnemi przy- 
rządami. Ciężko chorych, pozbawionych na- 
leżytej opieki w domu, odsyłano do szpitala 
wozem ratunkowym, który oddaje te dobro- 
czynne i zbawienne uslugi choremu, że ma- 
jac nosze umieszczone na pasach, niedaje 
inu uczuć wstrząśnienia w eząsie ruchu. 
W tym królkim przeciągu czasu dość licz- 
nie wzywano pomocy stacyi, Czynności jej 
z każdym dniem się wzmagają i coraz 
więcej szerokie koła pobliczności zwracają 
się o poradę w nagłych wypadkach, co jest 
najlepszym dowodem potrzeby istnienia tej 
instytucyj, u humanitarny jej eel okazał się 
nawet w tym krótkim czasie w niejednym 
wypadku, 

Mimo tego jednak ilość członków wspie- 
rających nie przybywa w stosunku do dzia- 
łalnośei i potrzeb towarzystwa. Dlatego też 
ośinielamy się zaapelować do ofiarności oby- 
wateli miasta Lwowa, aby zechcieli jak naj- 
licznicjszem przystąpieniem na  ezłonków 
wspierających dopomódz nusiłowaniom huma- 
nitarnym towarzystwa. Wkładka roczna wy- 
nosi 1 zł.; kto składa jednorazowo 25 zł. 
staje się ezłonkiem dożywotnim; 50 zł. 
czlonkiem założycielem. Zgłoszenia przyj- 
muje się ustnie lub pisemnie w lokalu 
stącyi ratunkowej w ratuszu. 

Zapewniają nas, z dobrze poinformo- 
wanego Źródła, że hbirszowski komitet dla 
emigrucyi żydów przy wysyłce tychże Ma 
Galicyę do Argentyny nie dopuści do tego, 
by emigranci owi tutaj się zatrzymywali, 

Poświęcenie nowego SZtandaru 
korporacyjnego Stowarzyszenia |wowskich 
piekarzy, młynarzy itd. odbędzie się w nie- 
dzielę d. 18. bm. a godzinie w pół do 10. 
rano w kościele 00. Bernardynów. 

Festym towarzystwa weteranów z r. 
1868, który jak to już donosiliśmy, odbę- 
dzie się w niedzielę d. 18. b. m. na górze 
zamkowej, zapowiada się bardzo wspaniale, 
Oprócz licznych zabaw objętych programem, 
komitet przygotowuje dla uczestników jeszcze 
rozmaite inne nadprograinowe urozmaicenia 
1 niespodzianki. 

Festyn techników odkładany tak 
długo z powodu niepogody odbędzie się w 
sobotę d. 17. bm. #2 niezmienionym pro- 
gramem. 

Pogrzeb śp. Włodzimierza Bara- 
czs, zmarłego na tyfus, odbył się wczoraj 
po południu, Oprócz rodziny, przyjaciół i 
znajomych zmarłego, wzięli w nim udział 
słuchacze szkoły dublańskiej, jako koledzy, 
a także wielu wojskowych, ś. p. Barącz był 
oficerem rozerwowym. Na wozie żałobnym 
ułożono kilkanaście wieńców; imieniem ko- 
legów przemawiał nad grobem słuchacz 
szkoły dublańskiej Pańkowski, oddając cześć 
pamięci najlepszego kolegi. 

Radykały rnsey zwołali na 18. biu. 
wiece do Śniatyna dla obrad nad zaprowa- 
dzeniem powszechnego glosowania i reformą 
ordynacyi gminnej. 

Dln kompozytorów. Państwo Gondał 
w Indyach zapragnęło posiadać własny 
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lowej słabości Prus, że jednak przesta- 
nie się namyślać w tej chwili, w której 
parlament odmówi po raz wtóry powię- 
kszenia sił zbrojnych Niemiec, skazując 
państwo albo na odstąpienie pierwszo- 
rzednego stanowiska albo na ciężką i 
zgubną wewnętrzna walkę konstytueyj- 
ną. Skoro to się stanie, Austrya zanie- 
cha namyślań i rzuci się w objęcia Ro- 
syi, a skoro przymierze Włoch i tak nie 
warte niczego — zostanie dla Niemiec 
jedno z dwojga: albo narażenie SIĘ Na 
rozbiór, albo powrót do pokornej roli, 
satelity Rosyi, którą Prusy odgrywały 
przez lat 50 po konyresie wiedeńskim. 

Nie jestem prorokiem i nie wiem czy 
hr. Caprivi to powi», chociaż idąc za 
przykładem swojego władcy, prawi tak 
nadzwyczajne rzeczy, że wszystkiego się 
po nim spodziewać można, ale to wiem 
na pewne, że nowa odmowa ustawy woj- 
skowej, przez parlament niemiecki, wzmo- 
że znakomicie wpływ i znaczenie dzi- 
siejszego gabinetu petersburgskiego i do- 
da mu otuchy do duszenia Polaków. I 
o tem nasi posłowie poznańscy powinni 
pamiętać tem bardziej, że jeśli Połacy 
w Reichstagu będą głosować wbrew wo- 
li cesarza, mogą się narazić na to, że 
polakożereze zapędy wezmą znów górę 
w Prusiech i że ta nawet mikroskopij- 
na ulga, której doznali nasi Wielkopol- 


sey bracia ustanie. Dlatego nie życzę p. 
Szymańskiemu sukcesów. Ten nowo na- 
rodzony mąż stanu liczy zupewne na 
to, że socyaliści przyszedłszy do władzy, 
nie będą germanizować. Ale do tego 
jeszcze daleko, a jak wiadomo: nim słoń- 
ce zejdzie rosa oczy wyje. 

Tymczasem jestem przekouany, że 
trójprzymierze się ostoi. Ma w Austryi 
wrogów mnóstwo. Obok Młodoczechów 
których agitatorska namiętność zaślepia 
co do wszystkich skutków ich czynów, 
obok p. Aleksiewiczów et consortes któ- 
rzy dopuścili się znieważenia naczelnika 
Rusi, obok rozmaitego autoramentu re- 
akeyonaryuszów marzących o powrocie 
do stanu rzeczy z roku 1845, muszę Z8- 
liczyć do sojuszników Rosyi, p. Plenera 
i całe jego stronnictwo. Wiem o tem 
wprawdzie, że z głośuym protestem 
odeprą to zdanie, uprę się jednak przy 
niem, a to na tej podstawie, że ei pa- 
nowie obrażając Uzechów, wyrzucając 
ich z komisyi delegacyjnych 1 narzuca- 
jąc im wbrew woli ludn czeskiego, znie- 
nawidzoną ugodę, pomnażają w Austryj 
ilość panslawistów 1 zwolenników po- 
tersburskiego towarzystwa dobroczyn- 
nosci. | a 

Ku większemu jeszcze ządziwieniu 
p. Gregrów powiem, że oni także wzma- 
gają wpływ Rosyi w Austryl I po za 
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Austrya przez swoje zamachy na naro- 
dowość Słowian i Rumunów, a mimo to, 
nie spodziewam się, aby wpływy rosyj- 
skie we Wiedniu górę wzięły a nie spo- 
dziewam się dla tego, ponieważ wierzę, 
że ludzie, którzy nawą państwa rakuskie- 
go kierują wiedzą doskonale o tem, że 
zbliżenie Austryi do Mosyi sprowadzi 
tylko ponowne zbliżenie się do Rosyi 
Niemiec, których interesa nie krzyżują 
się weale z interesami rosyjskimi, i że 
takie zbliżenie się Austryi nie doprową- 
dzi jej weale do ponownej hegemonii we 
Włoszech i Niemczech, a pozbawi ja 
przeciwnie tej samodzielności i tego 
wpływu, jaki ma dotad, zmuszając ją do 
tego, aby była biernie posłuszną woli 
etersburga i Berlina. Nie mniej przeto 
nie ulega wątpliwości, że klęska cesarza 
Wilhelma w parlamencie niemieckim 
będzie zwycięztwem p. Pobiedonoscewa 
i że przeto Polacy do tej klęski przy- 
czynić się niepowinni. 

Tymczasem zaś pogotowie zbrojne 
trwać będzie dalej, choć na wojnę nikt 
się tak rychło nie zderyduje, bo i któżby 
wziął na siebie odpowiedzialność za woj- 
nę, w której całe narody pójdą na rzeź, 
przy której nie wiadomo jak wojska wy- 
armić i zaoputrzyć w amunicyę, a w 
której klęska miałaby skutki zupełnie 
nieobliezone. Nie zrobi tego nawet car 


mimo bezwzględnych tradycyi swego 
rządu, nie zrobi tego tem bardziej ża- 
den monarcha konstytucyjny stałego 
lądu; a chociaż Francuzi lubią się bu- 
wić w szumne frazesa 0 odwecie, naj- 
trudniej wyobrazić sobie, xby demokra- 
cya francuska zdecydowała się na tę 
ostatecznie. Nie dopuszczą tego matki 
i żony wyborców, a każde ministerstwo 
upadnie w chwili, w której by się zda- 
wać mogło, że naprawdę zamierza dobyć 
oręża. Mogą być wojny wschodnie, azya- 
tyckie kolonialue, wreszcie morskie — 
ale kontynentalnej wojny tak rychło nie 
będzie. Nie mówię, sby już nastał pokój 
wieczny — jakiś wicher dziejowy może 
zawiać i wzniecić pożar straszliwy, bo 
tylko marzycjele mogą się spodziewać 
dobrowolnego rozbrojenia mocarstw jak 
daleko jednak ludzkie przewidywania 
moga Slęgać, nie można się spodziewać 
w Europie wojny orężnej — i trzeba 
być przygotowanym, że walka dyploma- 
tyczna i finansowa, którą mocarstwa ze 
sobą prowadzą, będzie jeszcze długo 
trwała. 

Do tego stanu Europy musimy przy- 
stosować nasze życie powszednie, a jeśli 
chcemy się obronić przed powodziami 
i katastrofami elementarnemi, musimy 
się zdecydować do użycia tych środków, 
które nam sa dziś dane i nie czekać da- 


lekiej chwili, w której pogotowie wojen- 
ne przestanie pożerać większą część 
dochodów społecznych. W dzisiejszej 
walce finansowej ulegnie to spoleczeń- 
stwo, które najpierw zbankrutuje, a prze- 
ciw bankructwn niepodobna się bronić 
oszczędnością, równającą się złożeniu 
broni. Potrzeba z niem walczyć produk- 
cyjną pracą. l 
Straszy nas wzrost rozmaitych pra- 

dów chaotycznych i destrukcyjnych, po- 
dobnych do socynlizmu zachodniego albo 
do północnego nihilizmu, które się u nas 
szerzą. Przeciw takim prądom żadne spo- 
łeczeństwo nie obroni się w zupełności; 
ani na pomniejszenie ich nie wystar- 
czy żadna policyjna represya. Potrzeba 
zbadać ich przyczynę, a przyczyna jest 
u nas wcale odmienna aniżeli na zacho- 
dzie. Socyalizm zachodni, jest przede- 
wszystkiem kwestyą fabryczną — u nas 
zaś żródłem socyalizmu Jest brak robót 
publicznych, brak fabryk, brak przemy- 
słu. Kraj leży odłogiem, kto nie ma po- 
sady urzędowej, lub majątku, jest bez 
chleba, a zwykły nawet prostak cierpi 
na brak zarobku Wszystkie przeto siły 
społeczne należy skierować ku zadość- 
uczynieniu ekonomicznym potrzebom no- 
wożytnego społeczeństwa. Dobrodziejem 
kraju stał się p. Stanisław Szezepanow- 
ski, gdy znalazł pokłady węgla — ky 


kim dobrodziejem kraju stał się sejm, 
uchwalając budowę sieci kolei lokal- 
nych, — wielkiemi dobrodziejami są Wy- 
dział i bank krajowy, które popierają 
przemysł tam, gdzie się rodzi i niezmier- 
nem dobrodziejstwem będzie to, gdy 
ochronne budowy wodne, które znaue 
są dotychczas tylko na Powiślu, zostaną 
w całym kraju dokonane, bo budowle te 
nietylko ochronią rolnietwo przed peryo- 
dyeznemi klęskami, ale co więcej dadzą 
zarobek i zajęcie mnóstwu ludziom, tak 
z inteligeneyi jak i z prostego ludu. 

Cały kraj jest pod wrażeniem niego- 
dnego czynu, dokonanego we Wiedniu 
przez stypendystów pewnego ościennego 
mocarstwa na najezeigodniejszej osobie 
ks. metropolity Sembrutowieza. Ale mało 
kto o tem pamięta, że syrena nadwoł- 
gańska dlatego tylko tylu ludzi u nas 
swoim śpiewem nęci, że brak w naszym 
kraju realnych chlebodajnych, niepolity- 
cznych zajęć, któreby byt inteligentnej 
młodzieży zapewniały, i któreby sprawi- 
ty, że każdy człowiek gotów do pracy, 
kochałby kraj i jego instytucye już dla- 
tego, że mu dają chleb i poważanie. 
Et haec meminisse piwabit. 


Wojciech Dzieduszycki. 


NA o 
hymn narodowy i w tym celu rozpisało 
k ‘kurs z nagrodą 1000 ft. szt, Kompozy- 
©. mają być ułożone na orkiestrę wojsko- 
w. i nadsyłane nie później, jak do paździer- 
nixa pod adresem: H. L. Dave, Esq. Pri- 
Yate Secretary to H. H. Shakor Sahel of 
Gondal, Kattigwar, Indye. 

Stypendyum im XX. Czartoryskich 
Od prof. dr. Kallenbacha w Zurychu otrzy- 
mujemy następujące pismo: „Ogłasza się 
niniejszem konkurs na stypendyum wyno- 
szące rocznie 1200 franków. Stypendyum 
to ma na celu ułatwić zdolnym a nieza- 
możnym młodzieńcom pobyt w Uniwersyte- 
cie we Fryburgu szwajcarskim. Charakter 
zachodnio europejski tego Uniwersytetu, wy- 
kłady w dwu językach: francuskim i nie- 
mieckim, zetknięcie się z młodzieżą różnych 
krajów a więc rozszerzenie horyzontu stu- 
denta, oto główne korzyści pobytu w Uni- 
wersytecię Fryburskim. 

O stypendyum Fryburskie im, XX. Ozar- 
toryskich ubiegać się mogą Polacy, wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego, uczniowie Uniwer- 
sytetów krajowych, którzy się oddają nau- 
kom historyczno-filozoficznym lub filologi- 
czno-literackim. Kandydaci mają nadesłać 
pod adresem niżej wskazanym świadectwa 
uniwersyteckie, dowodzące, że posiadają 
przynajmniej rok studyów uniwersyteckich, 
Że znają jeden z języków wykładowych 
Uniwersytetu fryburskiego (niemiecki lub 
francuski); mają przysłać świadectwa pro- 
fesorów Uniwersytetu z odbytych egzaminów 
publicznych lub prywatnych (colloquia), tu- 
dzież powinni wykazać najdokładniej uzdol- 
nienie swe wobranym kierunku naukowym, 
Stypendyum to nadaje się na przeciąg je- 
dnego roku szkolnego. Wypłata stypendyum 
następuje w ratach miesięcznych, platnych 
z góry. Termin nadsyłania podań trwa do 
dnia 15. sierpnia br. Adres: Rue des Al- 
pes 44 Fribourg en Suisse. (Uprasza się 
szan. Redakcye czasopism polskich o prze- 
drukowanie tego ogłoszenia). 


OFIARY. 

Zamiast wieńca na trumnę śp. Jakóba 
Czapelskiego, b. kierownika szkoły św. An- 
ny, nadesłały grona nauczycielskie szkół 
żeńskich ku uczczeniu pamięci zmarłego na 
pomnożenie funduszu burs dla synów na- 
uczycieli następujące kwoty: Szkoła im, 
Mickiewicza 3 złr., Staszica 6.10, Konar- 
skiego 6, Czackiego 730, św. Antoniego 
3.40, św. Anny 10.90. Razem 36 złr. 70 
ct. Z pierwszej składki 44 złr. 55 ot. Ogó- 
łem 81 złr. 25 ct. Pieniądze złożono do 
kasy zarządu głównego Towarzystwa peda- 
gogicznego. 


Ze stowarzyszeń. 


Powtórne walne zgromadzenia stowarzysze- 
nia przem. lwow. rzeźników masarzy l mydlarzy 
odbędzie się w niedzielę 18. b. m. o godz. 4 po 
południu w sali Izb rękodzielniczych. 

Na rzecz fundacyi Kościnszki wpłynęły 
na ręce prezydyum magistratu następujące datki ; 
1 Towarzystwo oszezędności kobiet 12% z. LL); 
et, jako połowę dochodu z drugiej seryi odczytów 
w gali ratuszowej. 2. Kasyno miejskie we Lwo- 
wie z opłat wstepu na wieczorki tańcujące w r. 
18938 53 zł. 94 ct. 3. Komitet pikniku starokawa- 
lerskiego 50 zł. 24 ct. — razem 233 zł. 28!/, ot, 
Powyższą kwotę odsyła prezydyum magisr atn 
równocześnie na ręce skarbnika fundaoyi Koś- 
iusžki. i 
ee iaro związku koleżańskiego, przy ulicy 
Skarbkowskiej 39 zawiadami» rodziny na wsi za- 
mieszka'e, że ma do umieszczenia na ezns Waka- 
cyjny do udzielania lekeyi dzieciom — tak nau- 
czycielki ukwalifikowane do sskolnych przedimio- 
tów, specyalistki do muzyki i języków, jako też 
kandydatki z wyższych kursów seminaryum 
naucz. żeń. wa Lwowie. 

Drnga serya odczytów tow. oszczędności 
kobiet ukońezoną d. 19. maja przyniosła docho- 
du w ogólnej aumie 282 zł, 47 ot. — KASE 
sali i druki 24 zł. 23 ct. — zostało netto 258 zł. 
23 et, Z sumy tej połowa — to jest 129zł 11!, 
et. złożyło tow. o. k. na fundacyę im. Kościuszki, 
a druga polowa 129 zł. LI'/, et. przechodzi do 
kasy tow. na straże ochotnicze wiejskie. i 

Wydział skłndając wdzięczność głęboką i 
dzięki czcigodnym panom prelegentom, zawiada- 
mia, że trzecia serya pamiątkowych odeżytów 
dziejowych odbędzie się w zimie przy końcu br. 


Zmarli. 


Teodor Rydel, kupiee i obywatel m. Kra- 
kowa, w ostatnich latach kierownik miejekiego 
bazaru wyrobów krajowych zmarł w Krakowie w 
w 63 r. ż. , 

Rudolf Korwin Kuczyński były właściciel 
dóbr ziemskich. zmarł w Kołomyi w 83 r. ż. 

Emilis z Muzwaldów Skrzyńska, żona cu- 
kiernika zmarła w Kołomyi w 27 r. ż. 

Franciszek Teichmann, nrzędnik koiejowy 
zmarł nagle w Przeworsku w 42 r, Ż 


A a ŚR 


GMACH dla teatra raskiego 


we Lwowie. 


Narodowcy ruscy podnieśli myśl zbu- 
dowanmia we Lwowie gmachu dla teatru 
ruskiego we Lwowie, w którym jednakowoż 
obok sceny teatralnej mają się mieścić roz- 
maite stowarzyszenia narodowców, „Skoro z 
teatrem swoim i temi  instytneyami wyklu- 
czeni są z Narodnego Domu, będącego rze 
czywiście w ręku moskalofilów, pomimo, że 
wydział Narodnego Domu w bardzo prze” 
ważnej części nie z moskalofilów jest zło- 
żony i kuratorem tej instytucyi jest kaźdo 
czesny Metropolita. Poprostu mniejszość 
moskalofilska robi, a większość „starej par- 
tyi“ głowami kiwa. 

W sprawie budowy tego gmachu wyszła 
obeenie odezwa do Rusinów, z której główne 
ustępy przytaczam : 

„Drodzy ziomkowie! Duchowe życie Ru 
sinów z każdym rokiem płynie strumieniem 
coraz szerszym. Oświata, 8 za nią i poczu- 
cie narodowe coraz głębiej wnikają we 
wszystkie warstwy naszego narodu. Koło 
ludzi inteligentnych, gorliwych pracowników 
dla dobra Rusi nieustannie wzrasta. Nowa 
instytucye podnoszą się z każdym rokiem 
w miarę nowych potrzeb, czy to jako silne 
twierdze rusinizmu, czy jako  rozsadniki 
światła prawdy į nauki, czy też jako środki 
do poprawy naszego gospodarstwa. Szybkim 


wedle możliwości krokiem, mimo wszelkich A 


przeszkód, spieszy obok innych kulturowych 
narodów Europy także naród ruski do wspól- 
nego całej ludzkości celu — do wykształ- 


cenia. A ten radośny objaw dodaje nam | kanonika Michała Sięgalewicza-Schilling, 
śmiałości — w teraźniejszych czasach za-l prałata domowego J. Św. Leona XIII 


m RE 


pieśni i muzyki. Słabemi siłami, ale z silną 


lwowsey założenia swego teatru naro- 


Ławrowski, były proboszcz ruski w Krako- 
wie, poszedł potem do Chełma), 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnis 17. Czerwca 1893 


pukać do chat i sere ruskich w ważnej dla|zawiadomił urzędownie komitet, przy-|ją. Zniesienie noszenia broni po za służ- p frankońskim Norymberga wybrany so- 


nas Sprawie. 

W r. 1864 zrozumieli przodujacy Rusi 
galicyjskiej mężowie, że silną i pewną ży- 
cia narodowego i duchowego dźwignią jest 
teatr, jako przystań poczyi dramatycznej, 


go.owujący wiec katolicki w Krakowie, 
że Rusini wezma udział w wiecu. Oprócz 
księdza metropolity, przemawiać hędzie 
przynajmniej jeszcze jeden mowea po 
rusku na uroczystych zebraniach wiecu 
(dnia 4., 5. i 6. lipca). Ruskich gości 
ofiarował się umieścić w seminaryum 
dyecezalnem na Stradomiu ks. rektor 
Sakowski, o czem już komitet ruski we 
Lwowie został uwiadomiony. 


interpelacyi w sprawie wypadku z ofice- 
rem Langiem, który zwaryował, oświad- 
eza minister, ża ministeryum wojny roz- 
kazało superarbitrować wspomnianego G- 
ficera, i jako nieuleczalnego przenieść w 
stan spoczynku. Mówił dalej Bauer, że 
drobni przemysłowcy li he dostarczają 
roboty przy dostawach dla armii. Decen- 
tralizacya dostaw żywności dla armi bę- 
dzie o ile możności przeprowadzoną, a w 
sprawie afery z jenerałem Gruenem nie 
ma dotąd minister jeszcze żadnych wy- 
jaśnień. 

W głosowaniu przyjęto ordinaryum 
ekstraordinarium wojskowe, na czem po- 
siedzenie zamknięto. 


Budapeszt d. 16. czerwca. Delegacya 
węgierska wybrała „komisyę siedmiu* i 
obradowała dalej nad budżetem wojsko- 
wym. Sprawozdawca Pulszky podniósł 
zabiegi zarządu wojskowego, ażeby siłę 
zbrojną państwa rozwijać tylko stopnio- 
wo, w miarę rozporządzalnych środków. 

Del. Bolgar zwraca się przeciw nie 
zgodnemu wrzekomo z ustawą rozdzia- 
łowi kontyngentu rekrutów, przeciw nie- 
odpowiadającemu celowi wykształceniu 
oficerów rezerwowych, oraz przeciw zwłó- 
czeniu z reformą sądownictwa wojsko- 
wego. 


wiara w powodzenie, podjęli się Rusini 
dowo-ruskiego. Początek dała lwow- 
ska „Besida ruska* (kasyno narodowców) 
z inicyatywy Śp. Juliana Ławrowskiego. 
Obok artystów z zawodu, wnet się zgarnęła 
spora gromadka ruskiej młodzieży akademi- 
ckiej, aby na wzór innych wykształconych 
narodów, poświęcić siły swoje rozwojowi 
sztuki dramatycznej, Obok dramaturgów do- 
morosłych zasiłali utworami swego ducha 
scenę ruską pierwsi muzycy nasi: Michał 
Wierzbicki i Jan Ławrowski (obaj księża; 


Wiener Zeitung ogłasza konwencję 
kolejową zawartą między anstro-węgier- 
ską monarchię i Rosyę w sprawie połą- 
czenia sieci kolejowej obu państ w Nowo- 
sielicy. 


Z wczorajszych wyborów do rajchs- 
tagu niemieckiego nadeszły dotychczas 
skąpe tylko wiadomości. Zresztą urzę- 
dowe ogłoszenie wyników nastąpi do- 
piero w pięć dni po wyborze. 

Jak z Poznania dono-zą, eo do prze- 
dłożenia wojskowego, już kilku byłych 
posłów polskich wykazało na zebraniach 
dowodnie, iż nie jest ono tak niebez- 
piecznem dla Polaków, jak to przedsta- 
wiali niektórzy dla zdyskredytowania 
Koła polskiego. Polacy, w razie jego przy- 
jęcia, dostawiać będa tylko 6 procent 
rekruta więcej, aniżeli dotychczas, a za 
to 90 pre. pobranych do wojska służyć 
będzie tylko dwa lata; eo zaś do cięża- 
rów na powiększenie wojska, to mowy 
sieje nie da się wcale a wcale uczuć 
udności biedniejszej, bo spadnie na fa- 
brykantów i wyszynki, 


Zapał był 
wielki. Rusini zrozumieli, że żywe słowo 
ruskie, głoszone publicznie ze sceny w ró- 
żuych kraju naszego ogniskach, w znacznej 
się mierze przyczyni do ożywienia ducha 
ruskiego, pobudzenia umysłów do trudu, a 
temsamem do prędszego rozwoju sił naszych 
narodowych. 

„Już wówczas w r. 1864 kiełkowała 
myśl zbudowania ruskiego teatru narodowe- 
go we Lwowie. Jednakowoż zrazu miesz- 
czono się w sali Narodnego Domu. Dzisiaj 
stosunki konieczne wymagają, aby nasz te- 
atr narodowy miał swój budynek własny, 
odpowiadający teraźniejszym wymaganiom 
artystycznym i powadze narodu ruskiego. 

„Dzisiaj obowiązkiem Rusi patryotycznej 
będzie — obmyśleć środki, aby naszej sztu- 
ce dramatycznej i pieśni wznieść godną budo- 
wę na sławę przyszłych pokoleń. Cała Ruś 
galicyjska musi kroczyć tą bitą drogą, któ- 
rą szły i do mety doszły inne wykształcone 
narody Europy. Cala Ruś galicyjska musi 
zebrać siły swoje, aby niezadługo w staro- 
żytnym grodzie króla Daniela i księcia Lwa 
stanął osobny gmach ruskiego te- 
atru narodowego.” 


Odezwa wskazując na przykład Czechów 
powiada następnie: „U nas od kilku lat 
mężowie patryotyczni złożyli na budowę te- 
atru ruskiego około 5.000 złr. Jednakowoż 
zbieranie składek na ten cel było dotąd nic- 
zorganizowane. Składki urządzano tylko o- 
kolicznościowo i bez tej prynuki, z którą 
niejako zżył się Rusin. Aż dopiero pół 10- 
ku temu zebrał się przy „Proświceie” ogo- 
bny komitet do zorganizowania zbierania 
składek. Do komitetu tego weszli: radca 
ks. Bazyli Ilnicki jako przewodniczący, Te- 
ofil Mandyczewski, emer. radca namiestni- 
ctwa jako zastępca przewodniczącego, adw. 
dr, Konstanty Lewicki jako sekretarz, radca 
apel. Teofil Bereźnicki jako skarbnik, ks. 
Aleksander Toroński jako kontrolor; prof, 
Julian Romańczuk, prof, Anatol Wachnianin, 
dr. Damian Sawczak, członek Wydziału 
krajowego, inżynier Józef Haninczak, prof. 
Julian Medwecki architekt Jan Lewiński, 
architekt Bazyli Nahirny, prof. dr. Piotr 
Stebelski, redaktor Dała Jan Bełej i adw. 
dr. Stefan Fedak. 

Komitet ten uzyskał zezwolenie namie- 
stnictwa na zbieranie składek w calym kra- 
ju do końca bież. roku i ustanowił w ca- 
łym kraju kolektantów, którzy dla kon- 
troli, posiadają t. zw. kwity sznurowe i od- 
biór każdego datku poświadczają. Oprócz 
tego wzywa komitet do urządzania koncer- 
tów, przedstawień amatorskich, odczytów, 
festynów itp. na budowę ruskiego teatru 
we Lwowie. 


Dalej powiada odezwa: „Dla wzmocnie- 
nia narodowości ruskiej zakładali niegdyś 
przodkowie nasi na całej Rusi bractwa, 
stauiopigie, szkoły i akademie duchowne. 
Rusini galicyjsey wznieśli ofiarami wspa- 
niały instytut Narodnego Domu, liczne bursy 
dla biednych uczni, instytut Żeński, towa- 
rzystwa służące oświacie, Torhowłę, a w 
ostatnim czasie „Dniestr“ (towarzystwo ase- 
kuracyjne) i inne. Czemużbyśmy nie zdołali 
wznieść w centrum Rusi galicyjskiej także 
wspaniałego przybytku dla naszego dramatu 
i opery? Dla szerszej gromady ruskiej dzie- 
ło to łatwe! 

Odezwa podpisana przez ks. B. Iinickiego 
i dr. Konst. Lewickiego. 


Wybor do rajchstagu niemieckie. 


Telegram Gaz Nar. 


Berlin d. 16. czerwca. Do północy 
znany był wynik z 72 okręgów wy- 
borczych. Dotychczas wybrano 13 so- 
cyalistów, 5 z centrum, 3 konserwaty- 
stów, 1 narodowego liberała, 1 wolno- 
myślnego. Sciślejszy wybór trzeba prze- 
prowadzić w 49 okręgach. Zə znanych 
dotąd rezultatów wywnioskować można, 
że socyaliści w znacznie zwiększonej 
liczbie wejdą do parlamentu, Socyaliści 
utracili Bremę, ale natomiast zdobyli 
Fürth, gdzie wybrano socyalistę Legi- 
tza, Wrocław, gdzie wybrano socyalistę 
Schenlanka, i Gothę, gdzie przeszedł 
soc, Bock. | 

Wszystkie trzy mandaty stracili wol- 
nomyślni. y: 

We wielu miejscach okazuje się po- 
trzeba przeprowadzenia ściślejszych wy- 
borów, gdyż antisemiccy kandydaci od- 
bierali głosy wolnowyślnym i konser- 
watystom. Agitacya wyborcza nader 
ożywiona. Bardzo gorliwie agitowały 
za Bocyalistami kobiety, zwłaszoza w 
Berlinie, który liczy 6 okręgów wybor- 
czych, z tych 4 mandaty znajdowały 
się w ręku wolnomyślnych, a 2 w ręku 
socyalistów. Zauważyć należy, że poli- 
cya i wojsko zupełnie żadnych nie 
przedsiębrały środków ostrożności. Ca- 
privi zjawił się również u urny wybor- 
czej, aby oddać swój głos. Najgorętsza 
wrzała walka w II. i V. okręgu wybor- 
czym Berlina Przeciw VWirchowowi i 
Baumbachowi (wolnomyślni z frakcyi 
Richtera, wrogiej przedłożenin wojsko- 
wemnu) rozwinęli socyaliści żywą agita- 
cyę. W samym V. okręgu wydali z fun- 
duszu agitacyjnego 1400 marek. Ró- 
wnież i na przedmieściach berlińskich 
rozwinęli gorącą agitacyę. 

Dopiero o godzinie 10. w nocy 
znany był rezultat wyborów w Ber- 
linie. 

W I okręgu musi przyjść do śoi- 
ślejszego wyboru między wolnomyśl- 
nym Langerhansem (richterowcem) a 
socyalistą majstrem krawieckim Tåto- 
rowem. 

W II. okręgu nastąpi ściśłejszy wy- 
bór między Virchowem, który otrzymał 
13.305 głosów, a socyalistycznym reda- 
ktorem Fischerem, który sobie zdobył 
22.021 głosów. Anutisemita Wagner o- 
trzymał 12.725 głosów. 

W III okręgu ściślejszy wybór mię- 
dzy Munklem 7921 ść BOM 
Vogtherrem 12.779 gl, którego wybór 
zdaje się być zapewnionym. 

okręgu socyalista Singer 
wybrany został 46.000 głosami. 

W V. okręgu nastąpi ściślejszy wy- 
bór między Baumbachem 7839 gł. a 
socyalistą Schmidtem 9740 gł. Antise- 
mita Hertwig otrzymał 5000 głosów. 

W VI. okręgu wybrano socyalistę 
Liebknechta 42.000 głosami, 

Hamburg wybrał socyalistę Bebla. 

W Bremie utracili socyaliści jedno 
miejsce. 

Berlin d. 16. czerwca. Komple- 
tny chaos wyborczy. Na 397 okręgów 
postawiono około 2000 kandydatów. 

W Darmsztadzie otrzymał nacyo- 
nał-liberał Ossan 9504, wolnomyslny 
Markel 570, socyalista Cramer 5.959 
głosów. Niewiadomy wynik w jednej 
miejscowości o 125 wyborcach, Pra- 
wdopodobnie przyjdzie do ściślejszego 
wyboru między Osannem a Crame- 
rem. 

W Sztutgardzie, w mieście otrzy- 
mali nacyonał-liberał Siegle 8274, so- 
cyalista Kloss 10.655, adwokat Haus- 
maun (stronnictwo ludowe) 4187, Groe- 
ber z centrum 782. antisemita Nübling 
441 głosów; przyjdzie do ścisłejszego 
wyboru. 

W Sztrasburgu na 19.950 wybor- 
ców otrzymali: nacyonał-liberał Petri, 
dyrektor bankowy 6.981, ks. dr. Mül- 
ler-Simonis (chrześcijańsko - demokra- 
tyozny) 3899, socyalista Bebel 6206 
głosów ; przyjdzie do ściślejszego wy- 
boru między Petrim a Beblem. Wybo- 


Jak słychać, Carnot właściwie nie 
cierpi na wątrobę, ale na obstrukcyę je- 
lit i na niedokrowność. Skutkiem słabo- 
ści jego wybory walne nie odbędą się 
tak rychło, jak zrazu zamierzano. Carnot 
i minister prezydent Dupuy umyślili o 
sobiście w różnych stronach kraju wpły- 
nąć DA wyborców, gdyż od nadchodzą- 
cych wyborów zależy nietylko los gabi- 
netu, ale i prezydentury rzeczypospoli- 
tej. Słabość Carnota plan ten pomięsza- 
ła, i gdyby długo potrwała, może wielee 
zaszkodzić jego widokom polityeznym. 

Trybunał kasacyjny zniósł wyrok są- 
du apelacyjnego, skazujący Karola Les- 
sepsa i Eiffla za zbrodnię oszustwa. 


Z Londynu donoszą: Według spra- 
wozdania konzula angielskiego zaszło 
w ostatnich tygodniach w Lorient (port 
franeuski na Atlantyku w dep. Morbi- 
han) 500 wypadków zasłabnięcia a 178 
wypadków śmierci na cholerę. Z depar- 
tameatu Morbihan donoszą, że zaszły 
For świeże wypadki śmierci na cho” 
erę. 


Na onegdajszem posiedzeniu włoskiej 
Izby posłów dep. Cclajanni interpelował 
rząd, wjaki sposób prowadzone było wstęp- 
ne śledztwo w procesie Banca Romana. 
Mowca twierdzi, że papiery skonfiskowane 
u Lazzaroniego, opieczętowane zostały pie- 
częcią policyjną. Z papierów tych brako- 
wało kiłka aktów, odnoszących się do r. 
1892. Oficer policyjny zeznał przed sędzią 
śledczym, że przedewszystkiem usunięto nie- 
potrzebne papiery. Colajauni podnosił w dal- 
szym ciągu, że Izba nie powinna obrado- 
wać nad tak ważną ustawą, jak ustawa 
bankowa, nie poznawszy przedtem wyników 
śledztwa przedwstępnego i procesu, 

W odpowiedzi oświadczył podsekretarz 
stanu, że proces obejmujący śledztwo wstęp- 
ne toczy się prawidłową drogą i w ciągu 
miesiąca będzie ukończony. W końcu zwró- 
cil się prezes ministrów Giolitti z zapyta- 
niem do Colajanniego, zkąd znać może 
szczegóły o tajnie prowadzonem śledztwie, 
Twierdzenia Colajanniego są zmyślone. To 
co uczynił Colajanni, nie stało się jeszcze 
dotąd w żadnym parlamencie. 

Następnie uchwaliła Izba 181 głosami 
przeciw 85 ustawę o emeryturach cywilnych 
i wojskowych w brzmieniu przyjętem przez 
senat, 

Zakończyła się też dyskusya ogólna nad 
budżetem ministerstwa wojny. Izba uchwa- 
liła znaczną większością rezolucyę przyjmu- 
jaca do wiadomości oświadczenia ministra 
wojny i wyrażającą mu wotum zaufania. 

Przed głosowaniem oświadczył Giolitti, 
że gabinet solidaryzuje się z ministrem 
wojny. 


Sztuki piękno. 


Teatr. 


Licznie zebrana wczoraj publiczność w 
teatrze hr. Skarbka podziwiała znakomitą 
artystkę teatrów warszawskich , pnę Marczel- 
lo, jako Ludwikę w „Prawach serca“ Za- 
lewskiego. Indywidualność artystki odpo- 
wiada tej roli i dlatego to może pana Mar- 
cello gorętsze jeszcze, niżeli onegdaj, zna- 
lazła przyjęcie u naszej publiczności. W bu- 
rzliwych, pełnych ognia scenach z Łeopol- 
dem (p. Zełazowski), w pierwszych trzech 
aktach zachwycała ona szczetem uczuciem 
i potęgą głosu. Za to w akcie ostatnim 
mistrzowsko oddała lodowatą ironiczną po- 
gardę kobiety skrzywdzonej dla swego u- 
wodziciela, co tem bardziej przyczyniło się 
do uwydatnienia kończącego sztukę wybu- 
chu rozpaczy. Wezorajsze przedstawienie 
w ogóle szło bardzo składnie. 

Kepertoar teatralny. W teatrze let- 
nim dziś w piątek „Gorąm krew“ wodewii 
w 4 aktach Krenna i Lindaua z muzyką 
H. Schenka. Ostatni występ P- krk) SE 
Skalskiego przed wyjazdem do BR bka: 
Jutro w sobotę w teatrze hr- ae 
trzeci gościnny występ panny Heleny zx 
cello artystki teatrów warszawskich. » TA» 
bina Sara“ dramat w 5 akt. Jerzego Ohneta. 

* łan Reszke odjechał z Warszawy do 
Londynu, gdzie w tych dniach w teatrze 
„Covent Garden“ rozpocznie szereg WJ- 
stepów. 


CEA 
Ostatnie wiadomości. 


Według Polit. Corr. zamierzał exarcha 
bułgarski udać się do Wiednia po poradę 
do lekarzy i następnie do wód w Austryi, 
a zarazem w drodze tam i napowrót wstąpić 
do Sofii, dla poznania się z księstwem buł- 
garskiem i zniesienia wię z rządem w ró- 
¿nych sprawach, jak ustanowienia stałego 
zustępcy exarchatu w Sofii, tudzież uregu- 
luwania sprawy szkół i klasztorów. Exarcha 
udał się do sułtana o pozwolenie na wyjazd, 
ale na wniosek wielkiego wezyra odpowie- 
dział sułtan, że exarcha może jechać do ja- 
kich wód tureckich. Exarcha uda się zatem 
do Brnssy, żalująe, że mu odmówiono spo- 
sobności bezpośredniego zetknięcia się ze sfe- 
rami sofijskiemi. f 


a S 


Delegacye. 


Telegramy Gaz. Nar 


Wledeń 16, czerwca. W dalszym cią- 
gu wczorajszego posiedzenia delugacyi 
uustryackiej po mowie deputowanego Pa-|ry szły gorąco, naprężenie było wiel 
caka przemawiał Pfeifer, a później | kie, ale wszystko odbyło się w spo- 
Adamex, żadajac decentralizacyi do- | koju. 
staw dla armii, i zaprowadzenia 2-letniej W Schlettstadt (w Alzacyi) wybra- 
służby wojskowej, ny staroniemiec, urzędnik Poehlmann; 

Massaryk domagał się poprawie- katolik Glócker upadł. 
nia losu lekarzy i interpelował ministra W Koburgu waży się między land- 
w sprawie śmiertelnego ranienia studen- |ratem Schmidtem (nacyonał-liberałem) 
ta przez jenerała broni Gruenego, a wolnomyślnym adwokatem Beckhem, 

W odpowiedzi na wywody mowców Z Norymbergii donoszą: Nacyonał- 
oświadczył minister Bauer, że ułatwie- |liberał Schmidt otrzymał 3477, wolno- 
nia w ćwiczeniach broni dla rolników są| myślny Beckh 2926, socyalista Kriger 
niemożebne, co do pastwięń się nad żoł-|2510 głosów; brak jeszcze wyniku z 30 
nierzami to takowe rzadko się wydarza- miejscowości. W okręgu środkowo- 


Czytamy w Czasie : Komitet ruski we 
Lwowie, Zawiązany za sprawą księdza 
metropolity pod przewodnictwem prepo” 
zyta kapituły metropolitalnej gr.-kat. ks. 


bą jest niemożliwe. Pojedynków również |cyalista Grillenberger. W okręgu Fürth 
wykorzenić nie można. Następnie co doj przyjdzie na każdy sposób do ściślej- 


szego wyboru między socyalistą a wol- 
nomyślnym, 

Poznań d. 16. czerwca. Przyjdzie 
do ściślejszego wyboru między kon- 
serwatystą Hoffmeystrem a Cegielskim. | 

Wybór Polaka w Ostrowie jest 
pewny. 

Wrocław d. 16. czerwca. W obu 
okręgach wrocławskich wybrani so- 
cyaliści Tutzauer i Schónłank. 

„Berlin d. 16. czerwca. Większa część 
dzienników porannych stwierdza wido- 
czny wzrost liczby głosów socyalno-de- 
mokratycznych przy wyborach, miano- 
wicie w Bawaryi, Saksonii i krajach 
przyłączonych. Alzaecy zwolennicy pro- 
testu ulegli po części wobec kandyda- 
tów przyjaznych rzadowi, po części zaś 
wobec socy:lnych demokratów. Już dziś 
przypuszczać można, że większość no- 
wego parlamentu nie będzie przychylna 
dla przedłożenia wojskowego. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 16. czerwca, Policya od 
d. 9. b. m. energicznie dochodzi spra- 
wy napadu ma ks. motropolitę Sem- 
bratowicza. Przesłuchiwano nietylko 
tych wszystkich studensów, którzy 
byli wówczas na dworcu kolejowym, 
ale także wieln innyck we Wiedniu 
mieszkających. Wczoraj odbyła 
się rewizya domowa u studentów mo- 
skalofilów i radykałów, iu niektórych 
zabrano wiele listów i innych papie- 
rów. 

Wiedeń d. 16. czerwca. We wtorek 
nastąpi prawdopodobnie trzacie czy 
tanie budżetu wspólnego, a więc i 
zamknięcie delegacyj. 

W ministerstwie skarbu odbyła się 
konferencya między węgierskimi a au- 
stryackimi fachowcami. Uchwalono za- 
proponować ministrom, aby się nie 
ograniczane do wycofania z obiegu 
banknotów jednoreńskowych, ale aby 
się rządy udały do parlamentów o pra- 
wo wycofania na razie banknot pań- 
stwowych (po 1, 5 i 50 zł) do sumy 
stu milionów zł., a naich miejsce aby 
wydawano wedle potrzeby korony, 
srebrne guldeny albo banknoty pań- 


stwowe (po 10, 100, 1000 zł.) 
Wieden d. 16. czerwca. W gmachu 


tutejszego Urzędu telegraficznego na- 
stąpiła dzis eksplozya gazu, która je- 
dnakże nie pociągnęła za sobą żadnych 
poważniejszych skutków. 

Wiedeń d. 16. czerwca. Aresztowa- 
no tu właściciela domu giełdowo-ko- 
misowego, Karola Michałka, z powodu 
sprzeniewierzenia depozytu. Michalko 
był dawniej dyrektorem ogólnego za- 
kładu kredytowego wlościańskiego dla 
Galicyi i Bukowiny we Lwowie. (Tak 
zwanego „Banku kryłoszańskiego*). 


Paryż d. 16.czerwca. Komisya woj- 
skowa Izby posłów wnosi, aby ustawę 
o pomnożeniu kadrów załatwiono na 
jednem posiedzeniu; porobiono kroki, 
aby cofnięto wszelkie poprawki. 

Z powodu braku paszy, wniósł dep. 
Deroulede w Izbie posłów o zniesienie 
cla na wszelką karmę bydlęcą na prze- 
ciąg trzech miesięcy. Po krótkiej dy- 
skusyi przyjęto zniesienie wspomnia- 
nych ceł do stycznia r. 1894. 

Dzienniki donoszą o wynalezieniu 
maszyny wojennej, dającej 4 strzały 
na kwadrans. Każdy strzał wyrzuca 
25.000 projectylów ma 3.500 metrów 
oddalenia. 

Londyn d. 16. czerwca. 
Timesa, na wesele ks. York przybyć 
ma także carewicz następca, po raz 
pierwszy do Londynu, i może być pe- 
wnym najszczerszego przyjęcia. 


Według 


Dział ekonomiczny. 


— W Łańcacie zawiązało się Tow. 
wzajemnego kredytu stow. zar. z ogr. 
poręką. Na pierwszy okres wybrani Zo- 
stali dyrektorami dr. I. Arzt. dr. Sznu. 
nar i kanonik ks. Zauderer. Zastępcami 
ich wybrani zostali pp. W. Zakliński, S. 
Bieniasz i M. Katz, 

— j Jasła piszą: Pierwszy zjazd za- 
wiązanego niedawno we Lwowie Towa- 
rzystwa techuików naftowych odbył się 
tu w niedzielę d. 12. b. m, w sali ra y 
miejskiej. Przybyło około 70 uczestników 
z rozmaitych stron kraju, jsk z Słobody 
Kołomyi, Stanisławowa, Schvdniey, Maj- 
dane, Krosua, Gorli: j t. p. Obrady roz- 
poczęły się o godzinie 9 rano i trwały 
do popołudria. Pu odczytau u statutów 
wybrano zarząd Towarzystwa. W skład 
Jego weszli pp.: A. Błużowski z Brzozo- 
wa jako prezes, W. Wolski ze Schodni- 
Cy Jako wiceprezes, do zarzadu wybrani 
pp: dr. A. Zuber, Adam Trzecieski, 0- 
drzywolski, Józef Mołoń, Ludwik Szul, 
sł A Bol. Łodziński, wre- 
zece Jako zastępcy wydziałowych p. p. 
Łaszez, Lewieki i Zeitlegon AA) 
własnego pisma fachowego oddano za- 
rządowi do załatwienia. 

— Losowauio 4 pre. obligacyi gal- 
funduszu propinacyjnego na sumę łączną 
798.750 zł. odbędzie się dnia 30. bm. 

— Zakład ubezpieczenia robotni - 
ków od wypadków dla Galicyi i Bukowiny 
we Lwowie przypomina wszystkim przed- 
siębioreom , którzy robotników muszą ubez- 
pieczać w tym Zakładzie, że opłaty na u- 
bezpieczenie za pierwsze półrocze 1538 za- 
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padają dnia 30] czerwca b. r. Formularze 
obliczeń otrzymać można we wszystkich 
Władzach politycznych I. instancyi a pre- 
mie w gotówce przesyłać należy albo w li- 
stach opłaconych albo przekazami poczto- 
wymi albo za pomocą kwitaryuszów c.k. 
Urzędu pocztowych Kas oszczędności wprost 
do Zakładu, którego biura mieszczą się do 
27 czerwca r.b. w kamienicy Nr. 9 przy 
ul. Kopernika, a poczawszy od 28. czerwca 
r. b. mieścić się będą w kamienicy Nr. 11. 
przy ul. Jagiellońskiej. 

— Niewypłacalność. Wiedeński Cre- 
ditorenrerein ogłasza niewypłacalnaść 
Salomona Neumanna w Borysławia. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 16 czerwes (Z Izby handlowej). 


Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200zł. m k. 217-00 do 22000. Kolej Lwow.-Czern.- 
Jasska po 20 zł. w. a. 25750 do „260 50. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 375.— do Fo 
Banku kredyt. galis, vo 200 zł. w a. —.— do Ż15.—, 

JAsiy zastawne za 199 zł.: Banku hipot. gal. 
50/, losów. w 4ulat. 10120 do 101.90, 5% z 10%, 
prem, 110.10 do 110.80, 41/, , los. w 50 lat. 100 00 
do 100.70. Banku krajowego 4'/% los. w DL lat 
100-50 de 101.20. Towarz. kredyt. gal. ziemsk. 49,9 
98.50 do —*—, 4", los. w tiv, lat. 98:00 do ——, 
4!/40% los. w521. :0000 do i9070, 4, los, w 55 
latach 1820 do ——. 

Listy dlużne na 109 zł. Qal. Zakł. kred. włoś: 
w likw. —.— do — —. Ogóinsgo rolniczo-kredy: 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. ń5 „ los 
w 15 latach 50.-—. do — —, 

Obligi za 103 zł.: Jndamnizacyjne galic. 50, 
m, k. — — do Galie. funduszu propina- 
cyjnego 4% 950 do 9520. Bukow. funduszu 


propinacyjuego 59], 16275 do — —, Kom. bauku 
krajowego 5"|, w.a. £ em, —— do ——, PJ, 
lf. em. 10250 do ——, P.łyczka Krajowa z ro- 
ku 1873 655, w. a. 10500 do —.—, z reku 1383 
414, 10030 do 10100, 4, 3620 do — —. Po- 


Życzki 4-pre. koronowej 96:20 do 95:90. 

Losy: Losy miasta Krakowa 343 — do 25—, 
Losy wiasta Stanisławowa 41, — do 42 —, 

Waluty: Dukat cesarski 5.80 do 5.90. Napo 
laondor 3.15 do 4.85. Półimperyał rosyjski 99) 
do —.—, kule! rospjski srebrne 1 30:00 do t.338 00 
kubel rosyjski papicrowy 1.2980 do 13120 100 
marek viemiackia: 6000 iə 6050. 

Wiedeń d. 16. czerwca (telegrafowane). 

Renty: wspólna papierowa 9932, srebrna 
815, austr. koronowa 9645, złota 11430, węg. 
koron. 9490 ziota 11695. 


Akcye przedsieblorstw transportowych: Ko. 
lei Częrniowieckiej 2-850. Północnej 2950.00 
Państwowej 30% 65, Półnosno-zacho I 21550, Węg. 
pźło.-wsehod, „ Południowej _ (Lombardy) 
105*25, are. Albrechta (za 200) 9550, Bukowiń 
skich kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołomyjskich 
(za 200) —=. da do 

ALcje banków: anstr. wągiersk. na 60! zł. 
990:—, angło-anatr. 15025, Landerbanku 250 80 
Unionbanku 25550, bnkow. Zakład kredyt. ziem, 
za 200 zł. 133— ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
555, galie, Banku hypot. za 200 zł. 380, galie. 
banku dla handlu i przemysłu za 200., —— 
cehorw.-słow. Banku kraj. hypot, 117:50 Ziwno- 
stenska banka 114.50, Kredyty ausir. 240725 Kre- 
dyty węg. 409-00. 

Pożyczki publiczno: Gal. propinacyjne 97:00 
bukow. propin. 103'25. buk indemn. 105:60, gal. 
kraj. z r. 1893 95:65. 

Listy znstnwne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110:—, Gal. Zakł. kred, ziem, w Krakowie 10200 
Gal. Tow. kred. ziem. 9825, 4'/, pr. Banku kra- 
jowego 10050, bukow. Zakład. kred. ziem. 102:00 
5 pre, bukow. kasy oszczedn. 100-—, 

Losy: austr Czerw. krzyża 1560, węg. Czerw 
trzyża 13800, Bazylika ——, Kraon A 23:50 
Stanisławowskie 40*—. Tureckie 50 80. 

Waluty: Ruble papier. 13000, 20-markówki 
1205, Ś0-irankówei 950, sorereings 1229, tu- 
reukie liry złoto 1106 100 markówki 60:30, wło- 
skie 100 lirówki 46:85, 


Z rynków towarowych. 


Zboże i produkty rolne. 


Wiedeń d. 6. czerwca (telegr). Pszenica na 
maj-czerwiec 0'15, nu jesień 8:51, żyto na jesien 
7:41. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 16. czerwca. 


Ilotel Imperial, W. hr. Rey z Psar, 
W, Ostrowski z Przemyśla, J. Michałewska 
z Mitowic, B. Grek z Bursztyna. B. Pila- 
towski z Brodów, E. Malina z Trościańca, 
N. Urbanowski z Poznania, M. Krzysztofo- 
wiez z Karapczyn, A. Fischer z Wiednia, 
J. Volter z Tłumacza, K. Chuwes z 
Wiednia. 

Hotel Europejski. K. Ladomirski z 
Markociec, L. Szwantowski z Krakowa, W. 
Jaworski z Przemyśla, K. Ujęjski z Pawło- 
wa, S. Ginter z Warszawy, 'L Sokoluicka 
z Wolrynia, W. Berezowska z Wołynia, W. 
Wielawiejski z Olcjowa, A. Lala z Brodów, 
J. Pawloczek z Dubna, W, Jendrzejowicz z 
Rzeszowa, J. Łmkasiewicz ze Stanisławowa, 
J. hr Mielżyński z Poznania. 

Hotel Szwajcarski. W. Przetocka z 
Sambora, dr. K. Reipenkugel z Czerniowiec, 
W. Righetti z Kołomyi. T. Jabłoński z Dro- 
hobycza, dr. D. Jamiński z Uhnowa. 

Stan powietrza. Cala ubiegła doba 
była pogodna. 

Barometr idzie w górę, 

Stan barometru zredukowane do pońia- 
mu morza był dziś o titej godzinie w po- 
łudnie 765 mm. i 

Prognoza na dobe duia 17. czerwca br. 
(od północy do półuocyj. Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny z północy, co do siły 
slaby (2). 

Srednia temperatura doby podniesie się 
do -+17%:0., niebo bedzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza 0- 
koło 60';,. 

Opad deszez chwilowy, zresztą pogoda. — 
Burza możliwa. 

Jutro, dnia 17. czerwca. 
— — św. Dorofteja. 


św. Adolfa 
B. 


Dnia 20. czerwca 1893 roku odbędzia się 
w kaplicy dublańskiej o godzinie 10 przed- 
południem 
ŻAŁOBNE HABOŻEŃSTWO 
za duszę Ś, p. 


Włodzimierza Barączą 


słuchacza kraj. wyższ. szkoły rolniczej w Du- 
blanach, na które koledzy wszystkich znajo- 
ych zapraszają. 


Lublany d. 15. czerwca 1898. 


4 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po cencie od wyrazu. 
Najmniej za 10 et., tylko eodziennie. 


KE druciane do przykrywania pół- 
misków od much. średniey 13, 21, 24, 
26, 30, 32, 34, 37, 39 cm., sztuka po 30, 
35, 45, 55, 60, 70, 80, 85 i złr. 1—, po- 
leca Piotr Chrzastowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). Cenniki ilustrowane różnych ar- 
tykułów do dyspozycji. 573 


TO POTRZEBUJE zarządcę domu, 
proszę się zgłosić ul. Zygmuntowska 12 
u zarządcy. 571 


w HOTELU SZWAJCARSKIM jest 
do wynajęcia od 15. czerwca lokal na 
sklep lub restauracyę. 569 


ZIECI wyżej pięciu lat może przy- 

Jać pod opiekę, na czas kapielowy 
do Rymanowa, pewna inteligentna 080- 
ba, która dla swego dzieeka tam wy- 
jeżdża. — Warunki i umowa pod adre- 
sem: Lwów, ulica Koralnicka l. 8, 
drzwi nr. 3. 


KASY 


stare Í nowe sprzedaje 
4148 najtaniej 
EMIL WEINER 


Wien l., Saizthorgassa 4 


Sekretarz: Maurycy Eithenkats. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 1%. Czerwca 1898. Nr. 137. 


Zaproszeni. 
W Niedzielę dnia 18. czerwca 1893 o godz. 3 po południu 


odbędzie się w zabudowaniu urzędu gminnego 


X. WALNE ZGROMADZENIE 


członków 


Powiatowego Towarzystwa „Praca“ w Skałacie 


stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
na które się niniejszem wszystkich Szanownych pp. członków zaprasza. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie z czynności Dyrekcyi za rok 189%. 

3. Sprawozdanie komisyj rewizyjnej z rachunków. 

4. Wnioski pojedyńczych członków. 


4569 


Zastępea przezesa: Michał Baraki- 


zj 


W drukarni Pitlera i Spółki 
nabyć meżna książkę do medlenia pod tytułem : 


szyli 
„Powimność codzienna Ckrześcian* 
zebrane przez M, Szajnę Karmelltę. 


za egaemplarz broszurewany . . . . 1 słr. — et. 
Cena: $ E oprawny w płótno . . 1 „ 50, 
Pa s a  wiafanz klowrą% „ 50 „ 


Wskutek rozporządzenia odnośnych właadz, żeby używać wyłącznie tylko delo- 
siętnych wag, urzędownie cechowanych, a to pod grzywną zèr. 100 — zwracamy uwa- 
gę, że mamy na składzie i rozeyłamy prawdziwe wag! dziesiętne znanej firmy 
Buganyi, urzędownie w roku 1893 cechowane, czworograniaste Wraz £ kaa 
ciężarkami, a to pod następującymi warunkami: +: ið 92 

o 


na kile: 1000 750 509 350 100 
ns: gr.: 10 58 48 36 18 16 


Wagon & Eisonmöbel- Lagor 
I. Seilerstitte 12, Hofgewólbe rechts, in Wien. 


Upraszamy e szybkie zamówienia i 258, zadatku. 
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względnie dopłaca 17/5 d 
dendę. Dywidenda może 


(Przedruku nie płacimy.) 
Fae; 


kowie i Filii we Lwowie tylko za przedłożeniem książeczki udziałowej. 


Kraków, dnia 3. 


watea Wzajemnego Kredyt w Krakowie 


i przez filię we Lwowie 


wypłaca członkom swoim dywidendę od udziałów wpłaconych przed |. paź- 
dziernika 1892 r. w wysokości 


6°, P 


o poprzednio wypłaconych 5*/, zaliczki na dywi- 
być wypłaconą w kasach Towarzystwa w Kra- 


czerwca 1898. 
Dyrekcya. 


C. k. koleje państwowe. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. czerwca 1898. 


wedlug zegara lwowskiego 


Do Lwowa przychodzą z 
Krakowa , ; o . . ' 308] 601 | 938 | 636 | 9u 
Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tylko od 1. lipca do 
włącznie 31. sierpnia) . n : . 9:36 . 
Muszyny-Krynicy i Chabówki przez Tarnów . , à pu 
Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub Rzeszów (tylko od 25, 
czerwca 15. września) . . . 601] . : 
Muszyny-Kryniey przez Stryj - 9-06 | 198 
Nadbrzezia i Tarnobrzega . r . . F A 6:56 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 2:45 | 1092 9:46] 62 = 
Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 234| 946 9:21 555 Ą 
Suczawy a : "7 - 1011 la 7569| 1251| TU 
Kimpolunga ” 101 17:59 i i 
Eadowiec : i ; 1011 759 TIu 
Berhometu n. S. i Czudyna . 1011 . è 
Nowosielicy . e : 1011 . TE 
Słobody rungurskiej kopalni . = 7 7i 
Husiatyna przez Haliez i SE BUŻU 3 759] . A 
Bnezacza przez Halicz A 4 f 1%51 
Bełzca . . . . 5:26 
Sokala . A . . - s : Š 816] 6:26) . 
Ławocznego, (Pesztu, Miszkolca, Serencza, Munkacza, 
|8 Chyrowa i Stanisławowa, przez Stryj . i í N 1:08 
tryja . ` A 5 . . . . . . . 
Skolego, Chyrowa, Stanisławowa 1 Borysławia, przez Stryj : b 238 O 
Ze Lwowa odchodzą do 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) - . . 301) 105 | 63 | 111) 73 
Muszyny-Krynicy i Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów 1041 x : ` 
uszyny-Firynicy przez Tarnów (tylko od 1. lipca do 
włącznie 31. sierpnia) A É : . . . da 
Muszyny- Krynicy przez Tarnów . . 5% | . à 
Muszyny -Krynicy przez Btryj . . > 801 - 
Ask: zia ROB» à ; wa 5-26 b E 
odwot sezysk i Brodów z dw ) e 644] 3:20] 10:16] iru i 
Podwoł oczysk i Brodów z dworca Podmes we 6'54| 3-32] 1040| 1158 | . 
Suczaw /y WAR > 6385| . | 1036] 331| 10:56 
Bucza' za przez Halicz : ś è 3g 
Husis tyna przez Halicz o. 636 ; „ | 10% 
Słob dy rungurskiej kopalni i . 10:36 10% 
Now ;osielicy  . k t 6:36 . . 
Ber hometu n. 8. i Czudyna . ; i 6:36 , A 
Ra dowice g è . z Ń > i 10:36 e] 10:38 
K ga , . : 6:36] . . . 
sala” "| |: | 950) Taj : 
F-ONMNNNK". NIENIE 
Borysławia POMlańkacza, Serencza, Miszkolca, Pesztu i s 
AN Ohyrowa przez Stryj) + . «- Ag dyjin. 7a1| 8% 
Stanisławowa pzzeź Stryj =. 3 4 A > . 1026) 8 . 
Skolego i Chyrowa przez SUTyJ i x ` 3 : ° pas . . 


Stryja . . . 


UWAGA. Godziny 
wie0z0T 
Rozkłady jazdy w 


drukowane g 
do godziny 5 m 


Pociąe 


Pospieszny | Osobowy 


rubemi ezeionkaml oznaczają porę noong od godziny 69 
inut 53 rano. 


kieszonkowym sę do nabysia w biarach Infermaoy jnych, 


formaele 


kasach stacyjnych i u konduktorów. 


DE 


—— 


Wydawca i odpowied zialny redaktor Plato n Kostecki. 


(. k, nolarynsz w Trombowli | 


poszukuje 


kandydata. 


Egzaminowani mają pierwszeństwo. 

Załoszenia przy podaniu warunków. 

Rozpoczęcie urzędowania chociażby 
Zaraz, 5571 


ZE a O iÀ 
SANTAL oe MIDY 
—E— 

Fssencya z cytrynianu drzewa sat- 
Ñ dałowego z Bombay, najznpełniej 
czysta, w kapsnłkach zawarta, jest 
zniteznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba, Czyni niepotrzebnem 
$ używanie wszelkich szprycowań i 
| w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
$ kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
j rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
jka i nieudzielając nie przyjemnej 

woni urynie. 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach. 
We Lwowie w aptekach 


Wiewiórskiego, Ruckera, Ki 
Beisera 4162 


Mikolascha 
epińskiego 


w powiatowem mieście do wydzieriawie- 


nia, Bliższa wiademość n właściciela 
apteki Włodzimierza Bilińskiego we 
Lwowie uliea Unii Lubelskiej Nr. 17. 


Poszukuję pomigszkania 


przy ul. Karola Ludwika 


5 lub 6 pokoi, albo sklep i 4 
pokoje. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Gazety Narodowej“. 


wełnianych, jedwabnych, 
Inianych i bawełnianych 
wolne od trucizn 
i łatwe do użycia 
w paklecikach po 6, 10 i 15 ct. 


poleca w wielkim wyberze 


Wóó dak hy ht hh da deh doo ch doch dhii 
3 Alojzy Hubner 


I FARBY 
| 


do farbowania materyj 
PPTP 4507 PEPPE Ep R 


amm A reai BAD A 


HOWY WYNALAZEK \ 


ar IXORA 


ED. PINAUD 


MYGIOS eraa OND A PIXORA 
Essencya dlachustek à FINCRA 
Woda tualetowa. ,„,, a FIXORA Š 
Pomada...,,,,.,.., | 
Olejek „SAN. 
Puder ryzowy.. .... a FIXORA $ 
Kosmetyk à FIXOGRA 


37, Boul de Sirashouvrsą 37 
jins je 


(ONI FSK 


pismo miesięczne 
wychodzi wa Lwowie w objętości 7—8 arkuszy 


rok czwarty 


pod Redakcyg Komitetu, w skład którego 
wehodzą ; 


Reman Gostiowski 
Witold Zewieki 
Seoli? Merunowiez 
Jan Pawlikowski 
Sa«0eu35 KXomanowicz 
Sadeusz Kutowski 
Zoon Syroczyński 
Stanisław Gzezepanowski 
Franciszek Xima, 


Cena prenumeraty na rok 1893: 
kwartalnie 


i trysokiem » » » 
w Pañatmie SEEE i Cesarstwie 3 rs. 


Kamienia nłyskia racnskie 
1 Toozaki franouskie 


pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIE 
do mielenia twardych przeńmiofów. 


Gazy jodwabne szwajcarskie 


z fabryki Dufour & Oo. 
Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 
Saskie ziarniate 
kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 
tadzież 


wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 


polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spi. 


fabryka tamigni mtrńskich 


Oderberg — Dworzec 
2889 (Saląsk kustrjacki). 
Cenniki gratis i franco. 


stary Cognac 


do- 


3896 


4217 


destylowany, z wina własnej uprawy, 
stareza o najpierwszej jakości franco 
butelki za 6 złr., albo 
Witołd Lewieki). 


, $ str. 


4|W W. ks. Pozn. Szląsku i Prus. Zach. 6 mr. 
3 litry za 8 złr.jĄdres Redakcyl: Lwów, Teatralna 5 (Dr. 


Benedykt Hertl, właściciel dóbr, |, ires Adminlatraoyl: Lwów, plac Bornar- 


zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.___dyński 7 (Jan Amborski). 


L. 27.696. 4568 


Konkurs. 


Wydział krajowy Królestwa Galieyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks. 
Krakowskiem ogłasza niuiejszejn konkurs na posadę etatową krajowe- 
40 nauczyciela wędrownego weterynaryj. 

Głównem zadaniem wędrownego nauczyciela weterynaryi jest: 

1. Udziełać nauki weterynaryi w krajowych niższych szkołach 
rolniczych, w osobnych kilkutygodniowych kursach popniarnych per 
dług planu przez Wydział krajowy zatwierdzonego, 1 w kolei przez 
Wydział krajowy wskazanej. i : 

2. Udzielać gospodarzom wiejskim w ogóle, przedewszystkiem 
zaś włościanom , rad i wskazówek odnoszących się do hygienicznego 
utrzymywania Zwierząt domowych, ich ratowania w razie wypadków, 
udzielenia pomocy przy porodach , zapobiegania chorobom i zarazom 
i w ogóle udzielać wskazówek z dziedziny hygieny i weterynaryi po- 
trzebnych rolnikom praktysznym. i 

3. Na żądanie Wydziału krajowago udzielać Wydziałowi kraja- 
wemu fachowej opinii odnoszącej się do spraw stojących w związku 
z zastosowaniem nauki weterynaryi i przepisów wsteryDaryjno-poli- 
cyjuych. 
» "Bliższe określenie czynności krajowego nauczyciela wędrownego 
weterynaryi obejmuje osobna iustrukcya służbowa przez Wydział kra- 
jowy wydana. | KoA 

Do posady tej, która, w myśl §. 14. ustanowy służby krajowej, 
na razie tylko prowizorycznie obsudzoną być może, przywiązaną jest 
stała płuca roczna w kwocie 1,300 złr. w. a. (2.600 koron austr.), do- 
datek aktywalny w kwocie 240 złr. w. a. (480 koren austr.) i dodatki 
pięcioletaie po 200 złr. w. a. (400 koron nustr.) każdy. 

Na koszta zaś podróży wyznaczony jest ryczałt w kwocie 500 
zir. w. a. (1000 koron austr. 

Nauczyciel wędrowny weterynaryi jest (w myśl uchwały Wyso- 
kiego Sejmu z dnia 20. maja b. r.) urzędnikiem krajowym, ma przeto 
wszelkie prawa i obowiazki wypływające z krajowej ustanowy służbo- 
wej z dnia 23. marca 1866, | 

Chcący ubiegać się o tę posadę, winni wnieść do Wydziału kra- 
jowego udokumentowane podania swoje najdalej do 15. lipca 189% i 
przedłożyć : | | * 

1. Świadectwo udowadniająca kwalifikacyę do zajmowania posa- 
dy o którą kompetuję. mianowicie: l = 

a) Świadectwo Z ukończonych z dobrym wynikiem studyów fa- 
chowych ; Re j 

b) dowód dłuższej i z powodzeniem odbytej praktyki weteryna- 
ryjnej. 

?. Metrykę urodzenia, > 

3. Dokładny życiorys, wykazujący wszelkie odbyte studya , jak i 
dotychczasowe zatrudnienia. 

Pierwszeństwo w otrzymanin powyższej posady mieć będą kan- 
dydaci, którzy w zawodzie nauczycielskim już pracowali. 


Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galioyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem 
Lwów, dnia 6. czerwca 1898. 


a iai i i a i R EA KA 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174a). 


— | 
Fabryka wózeczków dla dziec 
i foteli dla chorych. 


Składy: we Lwowie J. Königsberger, ul, Akade- 
micka 3. Kraków : M. Niemetz Sukiennice 30. 


Fabryka i sklad główny: 
WIEDEŃ 
L. Baumann yry. > 


II. Sieidengasse 8. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


KOJEORGO Mle 


o siłe 4 do 15 HP, używane ale w dobrym stanie, 


8-konna młocarnia parowa 


z fabryki Clayton & Shuttleworth, również używane lecz w dobrym stanie, z podwój- 
nym przyrządem do czyszczenia i sortownikiem, do nabycia u H. FISCHER, Wien, 
Favoriten, Simmeringerstrase 150. 4517 


adi Em 
oz SE 


JAN IHNATÓWICZ 


niezawodne, wypróbowane środki do wy: 
wabiania wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po ot. | KORZEŃ mydlany do prania 


wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszczo- 


białka, lodów itp., flakon . . 25 nych i zbrudzonych pakiecik 
APSEINA wyciąga plamy tłu- poa ct im . . a "INR 
te z matenyj jedwabnych ko-. MYDEŁKO żółciowe do wywa- 
orowych . a biania plam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 
liczne i moczowe, flakonik , , 25| 1 jedwabnych kawałek . . . 35 
PRZOBINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
ch e i potowe, maziówa i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
pe flakonik mały 20 et. t ks, piwa kaw czekolady 
5 zwa. - wos , 
owo ROW .. ieśni, wil i i 
BRAZYLINA prane w brazyli- Sotu it pa Aaka SAj is 36 
nie materje czarne wypłowia- OKSA LINA bi ba 
łe i poplamione odzyskują tramentow KME pie 
pierwotny kolor, połysk 1 azty- s papieru W bi awe | ANAWA ` 
a «+ - « . . 08 kni 1 bielizny, flaszka . %6 
ETA fmni enki pomata- T eiwabaa P E ; 
e z podłóg, z farb anilino- Quilai trac ikrą 
; | a plam d m 
grah, trawy, Laroy 1 smoły ja świeżość, przytem kolor c 
a . . 3 e. . $ t s i : 
JAVELINA wywabia £ bieli- | <3} Die traci, pakiet - 
) zny plamy powstałe z piwa WYSKOK terpentynowy usuwa 
j wina czerwonego, OWOtów, kon- plamy pokostowe, olejne i 
fitunafiakon JM TEN 20 żywiczne, flakon . . . . 25 
KWASEK w lasvczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza t 
się do czyszczenia palców z a- rje białe wełniane 5 brad l 
ranientu, laseczka 5 05| kurza , , . . EZ 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 85, — 
Krakowie Nakiennice 1. 20. — W Cserniowcach 
Bynek i. 2. 


AwIizo. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy drzewa opalo- 
wego i kamiennego węgla ua przeciąg czasu od 1. września 
1693 do 81. sierpnia 1894 dla wojsk rozlokowanych w obrębie 
11. korpusu odbędą się w biurach poniżej wymienionych c. i k. 
prowiantur wojskowych dotyczące licytacye za pomocą pisemnych 
ofert, a mianowicie : : 

26. czerwca 1893 w Czerniowcach dla stacyj woj- 
skowych: Czerniowce, Nowa Zuczka z Rohożaą i Sadugórą, Ra- 
dowce, Suczawa, Bojany, 

24. czerwca 1893 we Lwowie dla stacyj: Brody z miej- 
scem koukurencyjnem Smóln", Brzeżany z Kuzową, Mosty Wiele 
kie, Krechów, lwów, Rohatyn , Złoczów, Żółkiew z miejscami 
konkurencyjnemi Soposzyn I Macoszyn). 

3. lipca 1598 w Stanisławowie dla stacyj: Stauisła- 
wów, Kołomyja, Tłumacz, Monasterzyska, Czortków. 

ð. lipca 1898 w Tarnopolu dla stacjj: 
Trembowla, Strusów, 

Dotyczące specyaluie informujące ogivszenie jeat zawartem 
w Nr. 133 z dnia 12. (18.) czerwca Gazety Narodowej; uiemaiej 
zestało takowe opublikowane przez dotyczące c. ik. prowiantury 
wojskowe, izby handlowe i przemysłowe, urzędy gminne, c. K. 
starostwa i c. i k. kumendy stacyjne. 

Zeszyt warunków kontraktowych z dnia 21. maja 1893 o- 
bejmujący bliższe szczegóły może każdy przejrzeć w powyżej 
wymienionych e. ik. prowiantnrach wojskowych jakoteż we wszy- 
stkich c. k. starostwach okręgu korpuśnego, 


We Lwowie, 21. maja 1893, 


Komisya zarządzająca c. Ik prowianiary wojskowej, 
PREDIEĄCY AREROWE EET TOMSTRCCROJĘE 
© SKŁAD FABRYCZNY PAPIER 
Antoniego oawłowskiege 


miiea Batorego I. 14 
polcca 
Szan. urzędom i Wiolabacrau Duchowieństwu panier różno” 
go gatunku, tat w ryzach jakotoż na detail. 

Envelopki, kasstki, notatki, mydła i perfumy 

s pierwszorzędnjch fabryk 

pe Conijo najtańszej 
oraz różne 


przybory do pisania i rysowania. 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowa drukowane i lito- 
grzfowans. Karton aa bilsty w wielkim wyborze. 


Ramy | paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


NIEKLEJONE 
TUTKI CYGARETOWĘ 


z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 1:20 i wyżej. 


Fabryka Tutek ulica Batorego l. 14. 


Tarnopcl, 


nry 


